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W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

Prenum erow ać można we wszystkich księgarniach w k ra ju  i zagranicą, lub  najlepiej 

przesełającpieniądze w prost pod adresem: D oR edakcyi Tygodnika Rolniczego, w W arszaw ie,

Alea J e r o z o l i m s k a  Nr. 34  (now y), gdzie wszelkie listy i korespondencje adresow ać należy.

O głoszenia wszelkiego rodzaju przyjm ują się za stosowną opłatą.

PR E N U M E R A T A  W Y N O SI:
w Warszawie: i Na prowincji i w Cesarstwie z przesyłką w  o:

ro czn ie  rs r . 4 k o p . 80  , j opakowaniem i ekspedycją:
p ó łro c z . „  2 „  40  I ro czn ie  rs r . 6 k . —
k w a rta ł. „  1 „  20 p ó łro c z . „  3 „  —

za odnoszenie do doma dopłaca się 10 kop. na kwartał. 1 k w a rta ł. „  ] „  so
W  A u s try i  w  s to su n k u  10 z łr .  roczn ie;— w P ru s a c h  roczn ie  6 ta la ró w  w . p.

Cena Numeru pojedynczego kop. 15.

RZECZY BIEŻĄCE.

Nadzieje.—Prawda i jej pozory.
O gólny przebieg zimy tegorocznej, tak  niestały, tak  w dziwne 

objawy obfity, do tej pory  nic zastraszającego dla ozimych zasie­
wów nie zapowiada. Ze wszystkich stron nadchodzą wiadomości za- 
dawalniające, nadzieja urodzaju się zwiększa. Nadziei tych nigdy 
w yrzekać się nie należy, albowiem one tylko utrzym ują odw agę ro l­
nika, walczącego ze wszelkiego rodzaju przeciwnościami, które 
zwycięzko pokonyw ać, je s t ciągiem jego  zadaniem. G dybyśm y 
mogli gospodarować bez trudności, bez kosztów, bez niebezpie­
czeństwa stra t różnego rodzaju, rolnictwo byłoby roskosznym E d e ­
nem, co widocznie nie zgadzałoby się z wyrokam i Przedw iecznego. 
T a  p raca w pocie czoła, najbardziej uw ydatnia się w zatrudnieniach 
wiejskich, a o ile sobie przypom inam y, wszyscy rolnicy narzekali 
na złe czasy, na nieurodzaj i wzdychali do przeszłości, kiedy zie­
m ia hojniej sypała obfitemi daram i. Najlepszym dowodem, że go­
spodarstw o n ig d y  bez kłopotów  obejść się nie m ogło, są licz­
ne przysłowia. Je d n a  tylko zachodzi różnica, że dawniej ogra­
niczano się z narzekaniem  na niedostatek i trudności w rodzin- 
nern i gąsiedzkiem kółku, kiedy dziś te pogadanki przeszły  do p u ­
blicznych organów  i stanowią jedyny nawet m ateryjał rolniczych 
korespondencyi. Z tego następnie inne organa prasy b io rą  miarę 
ogólnego etanu rolnictwa, a rozpuściwszy wodze fantazyi, rzucają 
na pap ier myśli różnorodne, w niekorzystnem  świetle przedstaw ia­
jące  rolników . W szczyna się w alka na pióra, a ta  naturalnie z nie­
korzyścią wypaść musi dla słabszych, niew ytraw nych w tern szer- 
m ierskiem  rzemiośle. Nie możemy wyrzec się korespondencyi, sta­
nowią one spójnią pom iędzy pismem i rolnikam i, ale nie możemy 
zataić również, żeby historyczne biadanie nie stanowiło krzyw dy

POGADANKI ROLNICZE PA K A  W A C Ł A W A .
(z dziennika podróży spisane).

(D alszy ciąg).

D opóki Ziemianie rządzili się obserwacyjami praktycznem i, 
k tóre  nie m iały znaczenia praw d, wyrażających działania w natu­
ralnym  rzeczy porządku, zasięganie rad y  doświadczeńszego kole­
gi mogło uchodzić za pomocne; zapewnie rzadko się do tej 
pomocy uciekano, ponieważ doświadczenie raz ustalone, było p o ­
wagą, k tó ra  żadnego objaśnienia nie dopuszczała. W  dzisiejszym 
stanie rozwinięcia rolnictwa, poczciwa rada je s t zbyteczną. N auka 
podaje przyczyny faktów, wskazuje ulepszenia i zasady postępo­
wania; p rak tyka  rolnicza przestała być naśladowaniem  zwyczaju 
przyjętego, stała się działaniem  z góry  obmyśląnem, wedle wska 
zówek podanych przez zasady teoretyczne, z uw agą na w arunki, 
od k tórych stan produkcyi zależy. Jak i więc cel m ogą m ieć po­
czciwe rady? Nie żądają ich gospodarze praktyczni, we własne do­
świadczenie zaufani; ich m etody postępow ania zawsze są jed n a ­
kowe, ty lko wypadki zmienne. D la  gospodarzy racyjonalnych są 
zbyteczne, oni bowiem rządzą się zasadami przez naukę podane- 
mi; postępow anie ich musi być zmienne, do miejscowych w arun­
ków zastosowane, dla otrzym ania wypadków jednakowych, to jest 
produkcyi najwyższej. Tacy rolnicy szukają w pism ach peryjo- 
dycznych nauki; żądają naukow ego rozbioru i wyjaśnienia t r u ­
dności zadań rolniczych, ażeby umieli ocenić znaczenie każdego 
z w arunków  m ających udział w w ypadku żądanym.

Ziem ianin wykształcony, k tóry  już poznał co rolnictwo z ba­
dań naukowych skorzystało, czuje potrzebę śledzenia dalszego ich 
postępu; wie bowiem z doświadczenia, że świat m ateryjalny jest 
polem jego  działania, i dopóki produkeyja zw ierząt i roślin jest

moralnej d la  rolnictw a naszego. N apotykając w piśmie jakiem  kil­
ka korespondencyi które, jak b y  na hasło z góry dane, stanowią je ­
den chór pochw ał pisma, k tó re  gościnnie dla nich kolum ny otwo­
rzyć raczyło, zapytujem y się mimowolnie, jak i pożytek rolnicy 
z tych odurzających kadzideł wyniosą? Znajdują się ludzie naiwni, 
którzy uniesieni niepowstrzym anym  zapałem wzajemnej adoracyi, 
szerzą, bezwiednie zapewne, fałszywe pojęcia przeciw którym  k o ­
niecznie ludzie rozum iejący powołanie rolnika, stanowczo w ystępo­
wać powinni. Co naprzykład  myśleć możemy o takiem przekonaniu, 
wygłoszonem w jednej z ostatnich pochwalnych korespondencyi: 
„P o  co nam książki, po co nam nauka, kiedy jedno  pismo, w poga­
wędkach sąsiedzkich wszystko zastąpi?” Nic łatwiejszego jaknap isać  
fałsz, ale trudniej go usprawiedliw ić. G dybyśm y postępowali tą 
drogą, gdybyśm y zapoznali naukę i wszystkie dobrodziejstw a ja ­
kie z niej spływają, m usielibyśm y w dalszej konsekwencyi w yrzec 
się kształcenia młodzieży, poprzestać na dawnej praktyce, poddać 
się wpływom ow czarskiego rozumu. N a szczęście tak nie je s t — 
większość Ziemian umie uczuć niedostatek jak i dostrzegać się daje 
w intellektualnych zasobach, a piszący wyżej przytoczone w yrazy, 
ciężki powinien zdać rachunek za wydanie takiego zdania, któ- 
rcgi&.żnpewne sam nie podziela.

Tego rodzaju myśli wygłoszone publicznie, stają się powodem 
owych zarzutów, które tak boleśnie na cały stan rolniczy padają, 
które w Nr. 29 Tygodnika z r. z. staraliśm y się odeprzeć; nie dziw ­
my się napaściom, kiedy sami przeciwko sobie tak naiwnie broń po­
dajemy. W reszcie, oprócz tych skutków  pośrednich, bardzo p rzy ­
krych bez wątpienia, ostrzeżenia ludzi piszących, żeby unikali 
książek, badania i porów nyw ania teoryi, łatw iej trafić m ogą do 
przekonania ogółu, nawykłego do rutyny, aniżeli zachęcania do pracy 
umysłowej. W idząc ten zwiększający się ruch intelligentny, to szu­
kanie wiedzy, wszędzie gdzie ją  tylko znaleźć można, widząc coraz 
wzrastającą liczbę ludzi dobrej woli, k tórzy piśmiennictwo, jako

jego  zadaniem , nie wychodzi z więzów stosunków m ateryjalnych; 
jeżeli pozna własności m ateryi i praw a jej działania, potrafi ze 
znajomości tajem nic w ew nętrznego życia m ateryi więcej korzy­
stać niż inni.

Szukanie więc nauki w rolnictw ie, k tóre wyłącznie na do- 
świa lozeniu polega, bynajm niej nie ubliża Ziemianom; jest nawet 
koniecznym warunkiem  postępu; jeszcze bowiem nie wyczerpano 
wszystkich zadań dotyczących w arunków bytu  organizm ów  i sto­
sunków rolnika. D la tego, kto stara się uzupełniać wiadomości 
jak ie  już  posiada, daje dowód, że swoje stanowisko ceni; chce być 
niezależnym od cudzego zdania, kiedy czuje się zdolnym  do sa­
m odzielnego zarządzenia środkam i, dla celu zam ierzonego najko­
rzystniejszemu

T akiego  dążenia piśmiennictwo nasze od r. 1864 nie wspie­
rało; w ciągu kilku la t ubiegłych rolnictw o nie m iało w nióm po­
mocy. Doprow adzone do pewnego stopnia otrętw ienia, którego 
żaden fak t stanowczy nie przerw ał, nie czuło, że mniemani przy­
jaciele nieszczerze zajm ują się jego sprawam i. K rv ią  z a  Janie tru ­
dne do obrobienia, podają wiadomości łatw e do czytania bez n a ­
mysłu, ale też mało korzystne.

D la tego nasze wiadomości rolnicze dzisiaj stoją niżej swe­
go poziom u w innych krajach; prace dla dobra i rozwoju rolnictwa 
krajowego podejmowane, są urojonej wartości. A jednak , żaden  
z założycieli nowego rolnictw a albo współpracov >ik w ustalen iu  
zasad jego teoryi, nie odzywał się o swych pracach z tak ą  chlubą 
i zarozum ieniem , ja k  u  nas o sobie głoszą ludzie, k tórzy  nie p rzy ­
czyniwszy się do postępu rolnictw a, albo przynajm niej jego upo­
wszechnienia, natarczyw ie dopom inają się o uznanie zasług  dla 
dobra ogółu położonych! Dziwne urąganie się ze zdrowego ro z­
sądku! R ozpatrując bliżej ich działalność w literaturze i piśm ien­
nictwie rozw iniętą, pozostaje smutne przekonanie, ja k  słabemi środ­
kam i rolnictw o nasze zasilano; ile czasu m arnie upłynęło; ile rze-



głów ną dźwignię upadając-ęj produkcyi uważają, nie możemy wyjść 
z podziwienia, słysząc rozum owania tak  wsteczne, ludzi, którzyby 
gasić chcieli światło. Przeciw ko takim  pojęciom, tak  błędnym, tak 
w wielu razach szkodliwym, walczyć będziem y, chociażbyśmy mie­
li na siebie obrazić autorów  tych prac tak  niew łaściw ych, tak 
w dalszych następstw ach niebezpiecznych. O w czarski rozum już 
nie wystarcza, najlepszym  dowodem, że hodowcy, rozum iejący rzecz, 
k ierunek  owczarski pow ierzają wykwalifikowanym kierownikom , 
którzy uzyskali stopnie naukowe w akadem ijach i szkołach ro ln i­
czych, a synów swoich w ysyłają do różnych zakładów  naukowych.

Trzym ając się tej wstecznej zasady, musielibyśmy odmówić wszel" 
kiej zasługi ludziom  takim  ja k T h a e r, L iebig, V ille, G randeau, M echi; 
uznać siebie jako  bieglejszych i kompetentniej szych w hodowli, ja k  
Settegast, W ilkens, G rouven i ty lu  innych, którzy zbadaniem  praw 
natury , oparłszy się na naukach przyrodniczych, rozniecili pocho­
dnię św iatła, rozjaśnili drogi i z manowców rolnictw o na otw arty 
w prow adzili gościniec. Teoryje powstają i upadają, to prawda, ale 
ludzie myślący, zdrowym  rozsądkiem uposażeni, potrafią z nich 
wydobyć to, co się da zastosować i niezawodne przynosi korzyści. 
Spraw ozdania zatw ierdzające lub  zaprzeczające doniosłości prób 
w ykonanych za pośrednictw em  korespondencyi, ja k  tego wymaga 
autor wyżej wzmiankowanej pracy, jako  nie oparte na podstawach 
naukowych, nie m ogą być ani ważne, ani stanowcze, a raczej więcej 
szkody aniżeli pożytku prkynoszą. Jeże li p róby  wykonywane w nie­
korzystnych w arunkach, p rzy  naturalnem  bardzo niezastosowaniu 
się do wszystkich wymagań nauki, w ypadną niekorzystnie, czy sp ra ­
wozdania o tak niepewnych rezultatach mogą być pojaśniającemi? 
czy mamy na nich się opierać i wnioskować o szkodliwości tego, co 
zastosować trzeba? Nie sądzimy, ażeby autor tych myśli, ażeby pi­
smo k tó re  je  zamieściło, mogli podzielać te przekonania. Co do nas, 
nie m ożem y zgodzić się na to, ażeby jakiekolw iek pismo było już 
ostatniem  arcanum  wiedzy rolniczej, ażeby było alfą  i omegą ro ln i­
ctwa. M ożemy być tłomaczami myśli naukowych, rozkrzewicielami 
postępu, ale n igdy  jedynym  i ostatnim  wyrazem  wiedzy, k tóra  musi 
mieć swoje przybytki, swoich ku tem u ukształconych kapłanów, 
k tó rych  nie zastąp i przybycie kilku przyjaciół z życzliwem sercem 
i zdrową radą.

N auka jest d ługa i trudna, ale owoce jej korzystne i przyjemne; 
dla tego 'też widzim y we w szystkich pism ach rolniczych zagran i­
cznych, ja k  starają się ludzie pojm ująey p rzy jęte  na siebie zada­
nie upraszczać naukę, czynić ją  d la wszystkich przystępną, a pi­
sma rolnicze nie redagują się dla w łasnych pochwał, nie dla 
uczonych professoródr, ale dla rolników , dla dzierżawców, dla rząd­
ców; ja k  każdy  w nich czerpie w właściwym zakresie intelligen- 
cyi, ja k  może stosować te praw dy, które przeszły próbę ognia 
na publicznych posiedzeniach, pod kierunkiem  ludzi głębokiej na­
uki i wytraw nego rozsądku. Czem stanęło W . K s, Poznańskie w y­
żej we względzie rolniczym , aniżeli my? Oto przykładem  sąsia­
dów irozwojem  nauki. Ten prąd  myśli przem ocą w ciska się we wszy­
stkie zakątki i do najzbawienniejszych doprow adza wyników. G rnnta 
piasczyste, na które u nas n ik t patrzeć niechce, odpowiednio zasadom

czy stało się bez naszej wiedzy; ile nowych p raw d i pojęć do 
ro lnictw a w prowadzonych, u  nas w uk ryciu  bezpożyteeznie za­
marło! zostawili nam konieczność uczenia się rzeczy dawno już 
dobrze w iadomych, ażeby w yrów nać sąsiadom  i zająć się ro ln i­
ctwem z wyższym poglądem , na ja k i zasługuje ta  gałąź wiedzy, 
w bycie m ateryjalnym  społeczeństwa może najważniejsza.

Nie sądźcie panowie z usposobienia niektórych, że zawód 
nasz nie wym aga wyższego w ykształcenia naukowego. Rolnictwo 
w pełnem  rozw inięciu swojem, jest zbiegiem  wiadomości z wielu 
nauk; zbiorem  zagadnień w przedmiocie tajnego działania sił, m a ­
jących u dzia ł w produkcyi organizm ów; wTreszcie staje się ogni­
skiem wielu stosunków, którym  rolnik  winien nadać bieg i kierunek 
w łaściw y Nie można więc bez grzechu przeciw społeczeństwu zo­
stać obojętnym i maluczkim wiedzą, w obec bogatych m ateryałów  
dzisiaj w rolnictw ie zebranych.

D o podniesienia się z tego upadku  znajdziecie pomoc naj­
skuteczniejszą, w dziełach wielu znakom itych agronom ów; w p i­
smach peryjodycznych krajow ych i obcych, między którem i ma­

j ą  pierwszeństwo prace nie mające obawy podjęcia tru d u  
nauczania i naukowego rozbioru kw estyi rolniczych. W  n ich ty l­
ko znajdziecie podania i szczegóły, godne zająć um ysł myślący,
0 k tórych  piśmiennictwo nasze nie m arzyło; możecie korzystać 
z bogatego zbioru faktów, k tó re  tłóm aczą tajem nice działań przy­
rodzenia, objaśniają wspólnictwo w złożeniu ogólnej harm onii 
w świecie m ateryjalnym  panującej. W idok tego po rządku  czyni 
ten świat tak  pięknym ; obudzą w duszy m iłe w rażenia, k tóre 
skłaniają do złożenia hołdu wdzięczności S tw órcy  należnego, za. 
dary  z jego  rozrządzenia otrzym ywane. A le w um ysłach z wyż­
szym poglądem , k tóre  głęhiej wnikają w spraw y tego świata i p ie r­
wsze ich przyczyny pojm ują, obudzą się jeszcze żywsze uczucie 
uw ielbienia, gdy we wszystkich badaniach, na jak ie  człowiek zdo­
być się może, nabyw ają przekonania, że ten świat i jego  porzą­
dek wiecznie trw ać będzie, bo m ateryja z której powstał nie u le­
ga zniszczeniu, w tysiącznych przem ianach jak ie  przechodzić mo­
że, p rzybiera  najrozm aitsze form y, lecz w nich nic nie zyskuje
1 nie traci. P oddając rozm aitym  działaniom  chemicznym ozna-

naukow ym użyżnione więcej przynoszą, aniżeli nasze zaniedbane czar-
noziemy. Sam m ajątak W roniany, p rodukuje—na gruntach  lichych_
do 20,000 korcy kartofli, k tóre w yrabiają się na okowitę, wywa­
rem w ykarm ione woły zasilają kassę dochodem, a ziemię skute­
cznym nawozem; każdy strum yk zużytkowywa się jako  m ateryjał 
irrygacyjny, albo jako  m otor poruszający m łyny i tartaki; a le 'd o  
takich wyników nie doprowadza szczera i przyjacielska rada, ale 
ukształcenie techniczne, badanie zasad ekomieznych, jednym  wy­
razem  um ysł czynny, nauką przygotow any. D la  tego też tam po­
mimo nacisku tłoczącego się germ anizm u, m ajątki trzym ają się 
w rękach do których mocą spadku się dostały, i bodaj czy nie 
więcej stosunkowo m ajątków przechodzi w posiadanie niemieckie 
w Królestw ie, aniżeli w W . K s. Poznańskiem . Rozejrzyjm y się 
po kraju  i zastanówm y się nad jego  stanem materyjalnym: prze­
konam y się że K aliskie, K ujaw y, G ostyńskie i Łęczyckie wyżej 
stoją w kulturze, aniżeli dalsze okolice i zapytajm y się jak ie  są 
przyczyny tej wybitnej różnicy? Najważniejszą je s t stosunek są­
siedzki z W . K s. Poznańskiem  a więc i dalszym Zachodem, 
który jest wzorem i ogniskiem  wiedzy rolniczej. Czyliż mamy 
stawiać tam y tem u prądow i cywilizacyjnem u, że komuś łatwiej 
napisać 400 wierszy gaw ędy, aniżeli przeczytać książkę rolniczą, 
a może nawet arty k u ł wyrozum owany? Czy mamy sądzić, że tam  
łatwość kapitałów  dozwoliła podnieść gospodarstw a do tak w y­
sokiego nastroju? Nie m am y pod ręką dowodów historycznych, 
na k tórych opierając się m oglibyśm y powiedzieć ze i tam kapitał 
nie w darł się do majętności ziemskiej nieproszony i tylko gościnne 
dla niego otworzono podwoje: k red y t bez wątpienia łam ał się 
tam  z takiemi, a może i większemi trudnościam i. K red y t i u  nas 
jest wielki i o tw arty dla tych, którzy dają pewność oddania 
w term inie, a wyrobi się coraz większy i pewniejszy, w miarę 
pewności podnoszenia dochodów, a tern samem bezpeczeństw a 
lokacyi. W reszcie zaliczki: na zboże, na buraki, na kartofle, są już  
dowodem w zrastającego k redytu , i kto umie stosownie go uży­
wać w celach li tylko gospodarskich, to mu wystarcza, i do p ro ­
wadzenia miejscowych interesów jak o  zasiłek dopomaga.

D aw n ie j, kiedy ziemia by ła  ta n ią , dochodam i można 
było spłacić je j wartość; obecnie okoliczności się zm ieniły, ziemia 
może przynosić pewien tylko procent, mniejszy lub większy, 
stosownie do racyjonalnego z nią postępow ania, o wyrobieniu się 
z interesów  trudno myśleć; te więc m a j ą t k i ,  któ re  nabyte zostały 
z interesam i, cierpieć dziś muszą przesilenie, którego ciężarem  
przywaleni, zagrożeni niebezpieczeństwem właściciele, n a tu ra l­
nym  rzeczy porządkiem  gospodarstw a nie m ogą prow adzić 
ja k  w ypada, a nagrom adziwszy samowolnie na siebie wiecej ani­
żeli wytrzym ać mogą, znajdują się w tem położeniu, w którem  
mu ani rady życzliwych przyjaciół, ani nauka nie pomogą.

Jedynym  środkiem  leczniczym, zdolnym  zażegnać grożącą 
burzę, je s t przejście z gospodarstw  rozluźnionych do natężonych; 
wobec wysokich kosztów produkcyjnych, wobec zwiększonych 
podatkiem  gruntow ych ciężarów, g run ta  niepewne, nawozam i nie 
zasilane, nie pow inny być obsiewanemi. Niezawodną jest rzeczą i ła ­
two obliczyć się dającą, że wszystkie dochody, jak ie  ro ln ik  otrzy-

czoną ilość, np. 100 części, jak iego  bądź ciała: po wszystkich p rze ­
mianach, związkach, rozkładach i t. d., przez jak ie  chemik je  
przeprow adził, musi znaleść tę samą ilość, jakiej do przerobienia 
użył. Jeżeli się ubytek  pokaże, nie przyznaje go wpływom taje­
mnym jakiejś siły, k tó ra  część m ateryi unosi albo nawet niszczy, 
ale widzi w tem błąd. k tó ry  stara się wynaleść i sprostować. O d 
czasu Lavoisier’a, k tóry  w końcu zeszłego wieku użycie ważki 
do badań ohemicznych wprowadził, przekonanie to utw ierdziło się 
w nauce.

N igdy oko ludzkie nie widziało aktu  zniszczenia jak iejko l­
w iek cząstki ogółu świata m ateryjalnego; byłoby  naw et trudnem  
do pojęcia, ja k  atom  węgla lub azotu, może być do nicości spro­
wadzony, chociaż niezliczone postaci przybiera, raz jako  p ierw ia­
stek skorupy ziemskiej, d rug i raz wody albo rośliny, mięsa i k rw i 
zwierzęcia, w końcu może w pow ietrzu występuje. Cząstka żelaza 
zawsze nią pozostaje, czy w aerolicie przestrzeń świata przebiega, 
czy na szynach kolejowych z koła wozu parow ego p r y s k a ,  albo 
w komórce krw i przez skroń poety płynie (D ubois-R aym ond). 
G dyby kto przed  milionami la t kulę ziemską, jeszcze dziką i bez­
ładną, wraz z je j atmosferą zważył, dzisiaj nie znalazłby w niej 
jednego łu ta  różnicy (G rouven).

M ateryja z na tu ry  swojej je s t wieczna, nie ulega zagładzie 
(jest n iezagładną), lecz dośw iadczenie uczy, że przechodzić może 
rozm aite przem iany, k tóre przyznajem y działaniu sił je j wro­
dzonych, n ierozłącznie z nią związanych. Czem jes t siła? trudno  
objaśnić. Przyw ykliśm y odróżniać ciepło, światło, elektryczność, 
powinowactwo chemiczne, jak o  siły oddzielne, z k tórych  każda 
właściwe sobie działania i fenom ena sprow adza Są jed n ak  przy­
puszczenia, w których je  uw ażają za odm iene form y ruchu, jak ie  
siła w odpow iednich działaniach przyjm uje. W ed łu g  tego poję­
cia, każdy atom  m ateryi je s t nierozdzielnie połączony z pewną ilo­
ścią siły, w tym związku wspólnie przechodzą wszystkie koleje.

(d. c. n.)
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m ać m oże z g ru n tó w  d o b ry ch , należycie zasilanych , poch łon iętein i 
zostaną, przez g ru n ta  liche, w yjałow ione. O dp rzed aw an iem  g ru n ­
tów  dalszych , tw orzen iem  z nich fo lw arków  średn ie j rozległości, 
o dn ieść  m ożna padw ó jną korzyść: pozbyć się ciężax-ów i w y tw o­
rzyć sobie k ap ita ł, k tó ry  w łożony w  g ru n ta  p o z o s ta łe , ju ż to  
w  gotow iźn ie, ju ż to  w  doby tku , k tó ry  choćby ty lko  w  daw n ie j­
szej ilości, skoncen trow any  na m niejszej p rzestrzen i, stan ie się p o ­
tężn ą  d źw ig n ią  p rzyszłej pom yślności. W idzim y  w szędzie, że m a­
ją tk i  m ałe , a d o b rze  zagospodarow ane , p rze trz y m a ły  w szystk ie 
bu rze , k tó re  innym  w ielkim  tak  bolesne szkody  w yrządziły . P rz e ­
m ysł z ro ln ic tw em  połączony, u ła tw ia jąc  zb y t p roduk tów , w  ta ­
k ic h  w łaśn ie  m ałych  fo lw arkach  n a jlep sze  w ydał rezu lta ty ; za­
m ożność w zrosła  w sku tek  um iark o w an y ch  żądań  i po trzeb , k tó ­
ry ch  zaspokojenie wr in a ją tk ch  w ielk ich  sta ło  się n iepodobnem .

Z g u b n a  nam iętność rozszerzan ia  posiad łości w ielk ich , k tó ra  
ty lu  nieszczęść s ta ła  się p rzyczyną, z u p e łn ie  ju ż  dziś p rzyc ich ła ; 
ro ln ic tw o w chodzi na inną  d rogę, no rm alnej p racy , a ludz ie  w sp a r­
ci w y trw ałośc ią , n au k ą , śm iało  staw ia ją  czoło trudnościom , z k tó ­
ry c h  p ręd ze j czy później w yjść m uszą zw ycięzko, albow iem  n ie  b y ­
ło  p rzy k ła d u , .ażeby pożądanych  rezu lta tó w  nie w ydały  trz y  n a js il­
niejsze czynn ik i, ja k iem i są: p raca , w iedza i w y trw an ie .

Wiktor Jastrzębski.

UPRAWA MECHANICZNA ZIEMI,
Z UWZGLĘDNIENIEM NATURY PŁODÓW  NA NIEJ UPRAW IANYCH.

Przez Jana Orłowskiego.
(Ciąg dalszy.)

II. Uprawa ziemi lekkiej.
D o ziem  lek k ich  zaliczam y w szystk ie, w  k tó ry ch  sk ładzie  

przy_ m a ły m sto sunku  g lin k i p rze w a ża  p iasek , a p rzew ag ą  sw ą 
czym  je_ m niej śc isłem i, a zatem  ła tw em i w  up raw ie . Je ż e li  p rze ­
w aga p ia sk u  w  sk ładz ie  ziem i sięga g łębszych  w arstw , w ów czas 
one są p rzepuszczalnem i, a sku tk iem  tego  c iep łem i z pow odu, 
że zby teczna w ilgoć zam iast p a ro w an ia  i oziębiania tern pow ierz- 
chni, w siąka w  g łębsze w arstw y , z k tó ry ch  posiadanem i drogam i 
w  fo rm ie ź ró d e ł lu b  rz e k  p o d ziem nych  odp ływ a. Z iem ie tego  
sk ła d u  są pow szechnie dosyć u rodza jne, a w  k ażd y m  raz ie  p ro ­
dukcyjna na n ich , m niej za leżna od  w pływ u p o g o d y , b yw a jed n o - 
s ta jn ie jszą , a sku tk iem  tego  d la  ro ln ik ó w  m niej ryzykow ną, 
a tem  sam em  korzystn iejszą.

Z iem ie lekk ie  p rzepuszcza lne  b y w ają  na jrozm aitszego  sk ładu  
1 ko lo ru , tem  sam em  w łasności, począw szy od p iasku  z ś ladam i za le­
dw ie p ró ch n ic y  i g liny , aż do ziem i, sku tk iem  zw iększającego  się sto­
sunku  p ró ch n ic y iw łaśc iw e j g link i, najw yższej urodzajności, jak iem i 
są ziem ie w P roszow sk iem , części H rub ieszow sk iego  i na P o d o lu , 
z k tó ry ch  osta tn ie  w ydające p lo n y  bez naw ozów , poddane analizie 
z m iejscow ości U ład ó w k a w ykonanej p rzez  p. G ra n d e a u  d y rek to ra  
je d n e j ze stacyi dośw iadczalnych  we F ra n c y  i, zaw ierały  w  sw ym  
sk ład z ie  n a  100, p iasku  86— 60, g link i 3— 05, m a tery i o rg an ic z ­
nej 7 _ 1 0 ,  a w niej m atery j czarnej 4,20. P ia se k  w  sk ła d  tych  ziem  
w chodzący , zm ięszany z m a tery ją  o rgan iczną czarn ą , je s t  n ad ­
zw yczajn ie m ia łk im , z czego pochodzi ich p lastyczność i ła tw ość 
p rzy leg an ia , g d y  są w odą nasycone. C zarnoziem y lekk ie  byw ają  
zazw yczaj w g ru b y ch , czasem  k ilk u  łokci dochodzących  w ar­
stw ach  p raw ie  je d n e g o  sk ła d u  i w łasności, co ich u rodza jność  na 
d łu g ie  la ta  zabezpiecza. W szy stk ie  sku tk iem  sw ego sk ła d u  są ła ­
tw e w  up raw ie , u ro d za jn e , ch łonące i za trzym ujące  w łaściw ą w il­
goć, c iep łe  sk u tk iem  k o lo ru  i p rzepuszczalności dozw alającej na 
ry c h łe  rozpoczęc ie ro b ó t, a  w cześnie z w iosny ro zbudzona  w ege- 
tacy ja  w y tw arza  szybko postępu jącą  roślinność, m ogącą p raw ie  zaw ­
sze p rze d  u p a łam i ocienić ziem ię, a tem  sam em  spow odow ać u ro ­
dza j, czyniąc go m niej zależnym  od  ■wpływów k lim atycznych . 
C zarnoziem y lekk ie  nie ścinają się ani sk o ru p ie ją  tak  szybko  
i s iln ie  ja k  g lin iaste  ziem ie, daleko  p rze to  ła tw ie j u trzy m ać  je  
w  pułchności i k ruchośc i u ła tw ia jące j ch łon ien ie  c iep ła  i w ilgoci, 
ja k o te ż  w n ikan ie  p o w ie trza  do ich w nętrza , co w szystko żyzność 
ich  podnosi i p ro d u k cy ją  o w iele tań szą  czyni.

C zarnoziem y lekk ie  są zdolne do ko rzystne j u p ra w y  w szel­
k ich  ro ślin  na czarnoziem ach g lin iasty ch  ścisłych hodow anych , 
p rzew yższa jąc  te  osta tn ie  stosow nością p o d  uprawrę w sze lk ich  w a- 
Tr p ^  i roślin  g łęboko  korzen ie ( jak  np. lu ce rn a) zapuszczających . 
/  P °w odn je d n o s ta jn ie  g łębok iej w arstw y , m o g ą być zaw sze do 
k t ó r e j  głębokości orane, (bez obaw y zepsucia w arstw y  w ierzchniej, 
j ^ r‘J żyzność p rzy b ran ie  pod łoża  najczęściej podnosi. U p ra w a : 
})ówA' D nag a  tych  sam ych w arunków , użyc ia  tych sam ych sposo- i

co g ru n tó w  g lin iasty ch , z m niejszem  ty lk o  zużyciem  siły, j  
z p o n o  u ich m niejszej spójności, a tem  sam em  oporu.
‘ ’ 1 h°'vy°du ich przepuszczalności, a  tem  sam em  niezsysan ia
i nicz eg an ia  się u p raw  jesiennych , o d w ro tk a  czyli u p raw a  w io ­
senna p o u  b u rak i n ie  byw a p o trze b n ą , i zaw sze sam o zaw leczenie 
n a  w iosnę ro li odw róconej p rzed  zim ą dosta teczn ie  ją  p rzy g o to - ; 
i j r f  J* p łask ie j u p raw ie , d la  tych  ziem  najw łaściw szej,
t y lk ,e ^ w yrob ien ie  rad lin  p rzy  u p raw ie  rad linow ej. W  rzadk ich  
j  'o  w yp u lkach  zajść może p o trze b a  pop rzedn iego  użyc ia  ex ty r-

p a to ró w  lu b  skary fika to rów , jak o  w ziem iach n a  k tó ry ch  u n i­
kan ie  w szelkich  w iosennych  u p ra w  przed  siew em , p rzeciw nych  ich 
po trzeb ie , m oże p rzew ażnie na zapew nien ie u ro d za ju  w p ły n ąć  i ta ­
kow y sprow adzić.

Z iem ie zupe łn ie  lekk ie , p rzepuszczalne, z p rzew ag ą  p ia sk u  
najczęściej z iarn istego , z m ałym  stosunkiem  p ró c h n ic y  i g lin y  są 
rodza jnem i, ale p rzy  dodaw an iu  im  częstem  choćby  w  m ałych  
ilościach naw ozu, k tó ry  w ziem iach  tak ich , z pow odu  ich p o ro ­
watości, w ystaw iony  na c iąg łe  d z ia łan ie  pow ietrza, ła tw o  się ro z ­
k ła d a , następn ie  m atery je  o rgan iczne pod  w pływ em  tlen u  n iszcze­

ją ,  a m ineralne  rozpuszczone w w odzie, z pow odu  m ałej spó jno­
ści w arstw y w ierzchniej, u lę g a ją  częściow em u w lekk ie  p o d ło ż e  
opuszczeniu. N ag rom adzen iu  się m a te ry i m in e ra ln y ch  w  położu 
zaw dzięczam y n a  ty ch  ziem iach m ożność i pow odzenie u p raw y  
łu b in u , k tó ry  g łęboko  zapuszczonym  korzen iem  czerp ie  sw e p o ­
żyw ienie z niego, a ocieniając swą zw artością w arstw ę w ierzch n ią , 
tak o w ą u lepsza i pozostałem i korzeniam i w zbogaca, użyźnia ją 
i p rzysposabia pod  siew ane po nim  żyto , k tó reg o  ud an ie  się i u ró  • 
dzaj zabezpiecza i sprow adza.

W  ziem iach lek k ich  p rzepuszczalnych  pod łoże je s t  zazw yczaj 
p iaszczystsze, gorsze od W arstw w ierzchnich , i d la  tego nie m ożem y się 
zgodzić co do sposobu ich  u p raw y  ze zdaniem  p. R o sen b e rg -Ió p in -  
skiego, k tó ry  bezw arunkow o zaleca g łębok ie  oran ie ziem  lekkich , bez 
w zględu na m ogący się w yoryw ać z podłoża piasek, szu r lub  żw ir. 
P rzy taczam y  je g o  w  tym  w zględzie zdan ie  z tłom aczen ia  k r a ­
kow skiego stro n . 119-a: „ R a d z ę  w  g ru n tac h  lekk ich  ja k  najg łęb iej 
o rać, a m ianow icie pod zboża ozim e n a  8 do 12 cali, a pod  ja rz y ­
ny  jeszcze g łęb ie j; g d y b y  naw et o rząc  tak  g łęboko, m ia ło  się n a ­
trafić na różnego  rodza ju  ziem ie piaszczyste, a naw et zw ir g ru b szy , 
n iech to  ro ln ik a  nie zastrasza  i od p rzedsięw zięc ia  nie odw odzi, bo 
zb io ry  będą zaw sze w p o ró w n an iu  z pop rzedn iem i o b f i t s z e . P o ­
w ody  jakiem i m o tyw uje  sw oją rad ę , a m ianow icie po trzeba  d o b ra ­
n ia z podłoża m a te ry i m in era ln y ch  a zag łęb ien ia  o rgan iczcznych  
w naw ozie dostarczonych  w celu  zm niejszenia n a  n ie  d z ia ła n ia  p o ­
w ietrza, zupe łn ie  je j n ie usp raw ied liw ia ją . M a tery je  m in e ra ln e  m oże­
m y w ydostać z pod łoża  bez  w ydobyw ania  go  n a  w ierzch  u p ra w ą  łu ­
b in u ; m a te ry i o rg an icznych  n iepodobna  u ch ro n ić  od zm ięszan ia 
z c a łą  w arstw ą ziem i u p raw ie  p o d d an ą , b y  je  w  ten  sposób z pod  
silniejszego w p ływ u  pow ietrza usunąć, a choćby to  było  m oże- 
bnem , to sk u tk iem  zw iększenia porow atości w ierzchn ie j w arstw y  
dodaniem  do niej żw irow atego p iasku , k ilkocalow e je j zg ru b ien ie  
w niczem  -w płynąć nie m oże na o słab ien ie  w p ływ u  p o w ie trza , k tó ­
re  sku tk iem  swej sp rężystości pod parc iem  c ięża ru  z ła tw o śc ią  j ą  
p rzen ik n ie  i d z ia łan ie  tle n u  sp row adzi. D om ięszan ie  p ia sk u  do 
w arstw y  w ierzchniej, p su jące  je j ścisłość i zm ien iające k o lo r w j a ­
śniejszy, zm niejszyć ty lko  m oże posiadaną w łasność ch ło n ien ia  cie­
pła, w ilgoci i onych za trzym an ia .

W ad am i ziem i lek k ie j są je j zby teczna porow atość , b rak  sp ó j­
ności, ko lo r m niej lu b  w ięcej ja sn y , dow odzący  m ałego  sto sunku  
p róchn icy , sk u tk iem  k tó ry ch  pow sta je  tru d n o ść  ch ło n ien ia  wilo-oci 
z pow ietrza  i za trzy m an ia  w łaściw ego je j stosunku , o raz zby teczne 
w ystaw ien ie m atery i o rgan icznych  n a  n iszczące działan ie  tlenu . 
W a d y  te  popraw ić je d y n ie  m ożna dodan iem  ziem i tego , czego je j 
b rak u je , a m ianow icie pop raw ia jąc  jej spójność i ko lo r zw ię k sz e­
n iem  stosunku  m a te ry i o rgan icznych  i m inera lnych  p rzez  n aw ie­
zienie g lin ą , szlam em , torfem . K ażd y  racy jo n a ln y  i konsekw en tny  
gospodarz  m u sia łb y  uw ażać za szk o d liw e naw ożenie tak ie j ziem i 
p iask iem , żw irem , ja k o  zw iększające je j w ady, k tó re  w  rów nym  s to ­
p n iu  pow iększyć m usi w ydobycie  ich  n a  w ierzch z pod łoża. K tó -  
rem uż z g o sp o d a rz y  w je s ien i n a  lekk ich  ziem iach  nie zd a rzy ło  się 
w idzieć w śród  zielonego ła n u  pasów  zczerw ien ia łego  i zż ó ik łe g o  
żyta, w zrosłego na sk ibach  żó łtego  p iasku , n ieo stro żn ie  z p o d ło ża  
w ydoby tych  i będących  p rzyczyną tego chorobliw ego  ob jaw u we- 
getacy i?....

Z  pow yższych pow odów  za zasadę g łębokości o rk i na zie 
m iach lekk ich  p rzy jąć  po trzeb a  n a tu rę  pod łoża, a każde  zg łęb ien ie  
w arstw y  ro d za jn e j pociąga jące w yoran ie czystego p ia su  lub  żw i­
ru  i dom ieszanie ich  do w arstw y  rodza jnej, za  szkodliw e uw ażać 
należy.

O  ile zadaniem  u p ra w y  m ocnej ziem i pow inno  by ć  sku teczne 
jej k ru szen ie  i pu lchn ien ie , o ty le  w u p raw ie  ziem  lek k ich  należy  
pam ię tać  o w zm acnian iu  ich spoistości, i d la  teg o  do o rk i używ ać 
p ługów  o o d k ład n icach  skośnych, n ie  rzu ca jący ch  ziem i, ale ła tw o  
ją  p rzew racający ch  i u k ład a jący ch ; s ta ra jąc  się o d o k ład n e  złoże­
nie sk ib  je d n a  do d ru g ie j, w alcow anie każdej o rk i celem  je j u tło -  
czenia je s t  kon ieczne ja k o  odpow iadające  p o trzeb ie  ro li. W  z u p e ł­
n ie lekk ie j ziem i o rk a  m okrej ro li n ie  ty lko  n ie  bedzie szkod liw ą, 
ale ow szem  w płynie n a  lepsze  zleżen ie  ro li zoranej

R o ślinam i d la  k tó ry ch  je s t  w łaściw ą ziem ia 1 kka, p iaszczysta , 
są: żyto, łu b in , ow ies, ta ta rk a , szpo rek ; z warzyw kartofle , b u lw a , 
m archew . Ż yto  sie je się tu  na u g o rze  gnojonym , lu b  po łu b in ie , 
jeże li z iem ia  czysta , gnój w yw ozi się na od łóg , takow y w o ru je  na 
g łębokość  cz terech  do  p ięciu  cali, a następn ie  w  k ie ru n k u  sk ib  
lekko  zaw łóczy i w alcuje. P o  nastąp ionym  ro zk ład zie  naw ozu , ro la  
się p rze o ru je  n a  s iedm  do ośm iu cali g łęboko , ró w n a  b ronam i, 
w alcu je i pozostaw ia  w spoko ju  do czasu o rk i p o d  siew , k tó ra  na 
dw a do trze ch  ty g o d n i p rz e d  siew em  po w in n a  by ć  d o p e łn io n a , 
ażeby ro li dać  czas do koniecznego i dosta tecznego  zleżenia. P rz y -  
w alcow anie siew u, ja k o  w pływ ające ua uciśn ien ie roli i za trzym anie
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•wilgoci będzie koniecznem. Jeżeli żyto przychodzi po łubinie, to zu­
pełnie dostateczni^ pod nie upraw ę stanowi jed n a  orka po sp rzę­
cie łubinu, odrazu pod siew żyta dopełniona.

P o d  łub in  i ta ta rkę  koniecznem i są. dwie orki. z k tórych 
jed n a  pirzed zim ą, a d ruga na wiosnę pod siew zrobionem i być 
powinny. Ł u b in  udaje się także bardzo dobrze przy  dwóch 
orkach przed zim ą wykonanych, z k tó rych  d ru g a  przed  siewem 
przechodzi się drapaczem , a po siewie lekko bronam i i w'alcem. 
P rz y  nakryw aniu  nasienia należy się strzedz głębszego p rzykry­
cia, którego łub in  nie znosząc nie wzejdzie, z powodu potrzeby 
wydobycia się na  wierzch przy wschodzeniu całego nasienia, 
k tóre  rozpołowiwszy się, w ydaje z pom iędzy siebie roślinkę. R o­
la przygotow ana pod łu b in  musi być oczyszczoną z perzu , k tó ­
ry  z pow odu wmlnego przy  wzejściu w zrostu łubinu, szybko się 
m iędzy nim rozrasta  i dalszy w zrost tłum i, czem nieudanie się 
łub inu  spowodować może. P o d  owies jedna  orka w ykonana przed 
zimą, odrazu pod siew na głębokość upraw y pod  plon poprzed­
ni, będzie najw łaściw szą i zupełnie wystarczającą.

Szporek, stanow iąc przedplon ugorow y, sieje się i udaje tak 
na jednej ja k  dwóch orkach, stosownie do stanu ziemi.

K artofle potrzebują ziemi lekkiej, ciepłej i żyznej, a z po­
w odu napadającej je  często zarazy, wczesnego sadzenia, ażeby mo­
g ły  osadzić i wykształcić swoje bulw y przed okazaniem  się zara­
zy, dalszą ich wegetacyją wstrzym ującej. N ajbardziej zatem od- 
pow iadającem  tym  w arunkom  b idzie sadzenie ich na ro li nawo­
żonej pod żyto, po sprzęcie którego należy starannie na g łębo­
kość czterech cali rżysko przyorać, następnie w k ierunku  skib 
zawlec i zwalcować, a skoro rżysko dostatecznie się rozłoży, w y­
konać pow tórną orkę, ale ju ż  do głębokości ośmiu do dziewięciu 
cali, i jeżeli bardzo lekka, zawlec, a jeżeli mocniejsza, bez w łócz­
ki, opatrzoną przegonam i na zimę pozostawić- Z wiosny, ja k  ty l­
ko ro la dostatecznie obeschnie, należy ją  zbronować, a w potrze­
bie wprzód poruszyć extyrpatorem , następnie przystąpić do sa­
dzenia, sadząc kartofle pod świeżo w yorane skiby w rzędach 24 
cale od siebie odległych, a odstępach 12 do 15 cali jeden  od 
drugiego. D o sadzenia każdego rzędu kartofli używ a się dwa, 
a czasami trzy  p ługi, k tó re  powinny brać skiby odpowiedniej 
szerokości, a mianowicie jeżeli ich będzie dwa, to cali 12, jeżeli 
trzy , to cali osiem szerokie. K artofel wsadzony w ziemię przed wejściem 
nie lubi głębokiego nakrycia; im cieniej będzie przykryty , tem 
prędzój wejdzie i grubsze, silniejsze pędy wypuści, dla tego ski­
ba przykryw ająca kartofle powinna być p łytszą i cieńszą od in ­
nych. J a k  tylko kartofle zaczną wschodzić, należy wykonać sta­
ranną w łóczkę drewnianem i bronam i, celem skruszenia ziemi, 
ułatw iającego ich wschodzenie i zniszczenie zielsk zazwyczaj ob­
ficie się puszczających. Jeże li po wejściu kartofli i pierwszej 
włóczce zielska jeszcze się gęsto puszczają, to dobrze je s t przejść 
m iędzy rzędam i radłem , a następnie bronami w k ierunku rzę­
dów , czóm się chwasty dokładnie zniszczy. D alsze upraw y oko­
ło kartofli ograniczają się do dwu lub trzykrotnego ich obsypa­
nia, do czego najlepiej użyć pielników , używanych przy  uprawie 
buraków , k tórych noże boczne zastąpią w znacznej części robotę 
ręczną do pielenia kartofli używ aną, i lepiej boki powstających 
radlonek skruszą. G łębsza upraw a ziemi pod kartofle byłaby 
niepożyteczną, a tem  samem zbyteczną, z powodu że kartofel 
zasadzony nigdy korzeni nie wypuszcza, w ydając jedyn ie  łodygi, 
a te dopiero wypuszczają poziomo praw ie idące korzenie, na k tó ­
rych się form ują i osadzają nowe bulwy kartoflane. W  miarę 
obsypywania krzaków  kartoflanych, łodyg i zawsze wyżej p usz­
czają coraz nowe korzenie, tak, że ostatnie w chwili dojrzenia 
rośliny zaledwie na parę cali pod pow ierzchnią ziemi się znajdują.

U praw a pod  bulw y potrzebuje tych samych w arunków  co 
pod kartofle.

U praw a pod m archew, odpow iednio je j wrzecionowym, d łu ­
gim, pionowo w ziemię zapuszczającym się korzeniom , musi być 
stosownie głęboką, i d la tego ziemię pod nią należy w ybierać ży­
zną, w dobrej i dawnój kulturze będącą; w ym aga dwóch orek 
przed zimą, z k tórych druga musi być przynajm niej 12 cali 
głęboką. Poniew aż nasienie m archwi potrzebuje do zejścia d u ­
żo wilgoci, a tem samem wczesnego siewu, przeto najlepiej pod 
nią na wiosnę roli nie orać, ale na przędz i mowej orce lub na 
wy oranych na niój radlinach ze k ry  siewu w rzędy  dopełnić.

Pom iędzy ziemiami przepuszczainem i, mianowicie czarnozie- 
mem lekkim  a ziemią biaław ą, piaszczystą, istnieje ogrom na ilość 
różnych  odm ian ziemi, k tórych  rodzajność i zdolność produkcyj­
na bardzo  rozmaite, zależą od sk ładu  i głębokości warstwy 
w ierzchniej, od wzajemnego stosunku składających je  piasku, g li­
ny, wapna, próchnicy, oraz bogactw a pierw iastków  m ineralnych. 
O dpow iednio składowi, bywają one mniej lub  więcej ścisłe, do 
czego stosować należy uprawę, sposoby, środki i siły, k tóre  każ­
demu obeznanemu z swą ziemią najłatw iej z wyżej opisanych 
w ybrać i odpowiednio wskazanym w arunkom  stosować. Znaczna 
jednakże część ziem lekkich są takiem i w w arstw ie tylko 
wierzchniej, mniej lub więcej głębokiej, leżącej na spodzie "gli­
niastym  nieprzepuszczalnym , skutkiem  czego są nieprzepuszczal- 
nemi i zimnemi, mogąc jedyn ie  w yparowaniem  pozbywać się 
zbytku sw'ej wilgoci, od którój to w ady tylko drenow aniem  uwol- 
nionem i być mogą. G run ta  tego rodzaju, powszechnie sapami 
nazywane, m ają wielką skłonność do zaperzania się, i przy

łatwości upraw y, posiadają wady ziem mocnych bez ich 
przym iotów. W  nizinach i zakląśnięciach zakw aśniałe, zimne, 
nadzwyczaj wrażliw-e na w pływ y klim atyczne, lżejsze z nich u p ra ­
wie żyta poddawane, k tóre  z pow odu zgubnego w pływ u w iosen­
nego zim na, najczęścićj na nich chybia.

Ziem ie lekkie nieprzepuszczalne, rów nież ja k  przepuszczal­
ne, byw ają w wderzchniój w-arstwie rozm aitego składu, a ztąd 
różnćj zdolności produkcyjnej i ścisłości, do których upraw ę sto ­
sować, a uw agę na głów ne jedyn ie  w arunki i zasady zwracać 
należy. (Z), c. n.)

ZIELONE NAWOZY w ANG-LII.

Podczas gdyro la , ja k ą  zielonenawozy przed niedawnym  jeszcze 
czasem odgryw ały w gospodarstw ie wiejskiem, mianowicie w N iem ­
czech, znacznie uszczuploną została; podczas gdy  coraz większe 
uznanie znajduje naukowa zasada, że m ateryjał, k tóry  kw alifiku­
je  się zarazem na paszę i na nawóz, w każdym  razie daleko ko­
rzystniej da się użyć na paszę,—w A nglji nawozy te  m ają jeszcze 
zawsze pewne znaczenie. A ngielski bowiem rolnik  inaczej zapa­
tru je  się na rzeczy. M usi on nawozić i dobrze nawo .ić; musi też 
rolę swoją utrzym yw ać w czystości. Jeżeli więc zielony nawóz 
zapewnia mu te korzyści łatw iej, lepiej i taniej, aniżeli inny na­
wóz lub upraw a, to on nie p y ta  się o to, czy sprzęt roślin na 
zielony nawóz użytych dałby się był korzystnie na paszę obró­
cić, ale m ierzy pożytek stanem  roli i plonem  wyprodukow anym  
przez nawóz. W Niemczech uważają zielony naw óz po większej 
części za ra tunek  w razie koniecznej po trzeby , za środek uży­
źnienia pól wycieńczonych, k tórych w inny sposób poratow ać nie 
można, gdyż w takich razach niepodobna nagrom adzić dostatecznej 
ilości obornika. A nglicy  przeciwnie, używ ają zielonego naw ozu 
na g runtach  iłowatych, gliniastych, łęgow atych. W  Niem czech 
kw estyja zielonych nawozów identyczną je s t niemal z kw estyją 
łubinu; w A nglii nie znają prawie łub inu  jako  rośliny gospodar­
skiej; roślinam i używanem i tam głów nie na zielony nawóz są: 
tu rn ips i b iała gorczyca. W  A nglii cenią przedewszystkiem  na- 
stępujące pożytki z zielonego nawozu: 1) Bezwzględne zbogace- 
nie gruntu , k tóre się za jego  pomocą osiąga; 2) poprawienie g ru n ­
tu przez spulchnienie spoistego, nadanie większej spoistości lek­
kiemu, a mianowicie oczyszczenie g run tu  z chwastów.

Zarówno w A nglii ja k  i w Niemczech uciekano się z ra­
zu do zielonych nawozow dla tego, że obornika nie starczyło, 
a g ru n t nawieziony być m usiał. P ierw iastkow a używ ana m eto­
da polegała na tem, że zbiór tu rn ipsu  przyoryw ano pod pszeni­
cę lub jęczmień; upraw iano też buraki w ścierni, pod przyszło­
roczny jęczmień; skutek atoli podobnego nawozu zależał od po­
gody. Później upraw iano gorczycę, zwykle rów nież na cały rok, 
tylko kilkakrotnie ją  siano, jed en  zasiew,przeznaczając na spasienie. 
B uraki byw ały zawsze, gorczyca czasami na nawozie. T a ta rk a  
także się do tego nadaw ała, ale później dopiero i na m niejszą 
skalę byw ała w tym  celu upraw iana.

D aleko w iększą atoli wartość aniżeli bezpośredniem u zboga- 
ceniu ziemi przyznano drugiej własności zielonego nawozu, °to 
je s t oczyszczaniu roli i popraw ianiu  je j m echanicznych przym io­
tów, a mianowicie podniesieniu w niej zdolności do absorbow a­
nia w siebie wilgoci. M a się rozum ieć że miano tu  na myśli ty l­
ko rośliny liściaste, mianowicie gorczycę, rzepę, tatarkę i t. p. T a  
to siła oczyszczająca g run t, głów nie zwykle skłaniała do użycia 
zielonych nawozów, gdyż pod w zględem  tego ich korzystnego 
działania, panuje jedno ogólne przekonanie. T en  dobroczynny 
przym iot uważać też należy za głów ną zaletę tej m etody, k tó ra  
z tego względu na szersze zasłużyć powinna rozpowszechnienie. 
Jak że  to nie jeden  rolnik kłopocze się z perzem  i podobnem i 
jem u chwastami, zwłaszcza w gruncie, k tó ry  nie znosi spulch­
nienia m otyką, ekstyrpatorem  i broną! O ileż prostszą okazuje się 
m etoda, za pomocą której ten sam chwast obraca się na nawóz, 
i zam iast wysuszonej, niem ałym  kosztem końskiego i wołowego 
mięsa sproszkowanej, a jed n ak  nie zupełnie czystej ro li, otrzym u­
je się wilgotną, świeżą i silną w arstwę rodzajną. W praw dzie rol­
nicy angielscy robią co tylko mogą, ażeby rośliny na zielony na­
wóz przeznaczone ja k  najlepiej ziemię okryły, nie szczędzą n a ­
w et na to nawozu, ale nakład  ten opłaca im się zawsze.

Na okazanie, w jak i sposób postępują w A nglii z zielone- 
mi nawozami, niech posłużą następujące przykłady:

W  N ortham ptonshire, na lekkim, próchnicowatym , na ru ­
dzie żelaznej spoczywającym gruncie, nawieziono 11 akrów  obor­
nikiem, po 320 centnarów  na akr, zorano na 10 cali głęboko, 
trzykrotnie zekstirpow ano, zawleczono, 10‘/ 2 szefla gnojonej (g ru ­
bej) m ączki z kości rozsypano, i zasiano turnipsem . R ezultat w y­
n iósł 360 cent. z akra. 3 akry  skoszono, 7 ‘/2 akrów  spasiono, 
a l ' / 2 ak ra  zwalcowano i na 6 cali głęboko przyorano. N a w iosnę 
posiano owies, a plon by ł następujący: 3 ak ry  w ydały po 37 
szefli z akra, 7 ‘/ 2 akr. po 47 '/2 szefla, 1 '/2 ak ra  po 53 szefli z akra. 
R ezultat ten w ypadł Bezwarunkowo na korzyść przyorania.

W  tem że samem hrabstw ie pole leżące na chudym, spois­
tym  glinkow atym  gruncie, spoczywającym  na tłustem  gliniastem
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podłożu, zorano pod zimę na 7 cali głęboko, w marcu na 3 cale 
głęboko zekstirpowano i po dobrem uwleczeniu zasiano białą, gor­
czycą, siejąc 3 '/2 mecy szerokim rzutem. W  maju gorczyca okwi- 
tła  i miała wysokości dobre 2 stopy. W tedy została bezzwłocz­
nie przyorana na 4 cale głęboko, rozsypano po 66 szefli gaszone­
go wapna na akr, zwalcowano pole kolczastym walcem i tego sa­
mego dnia jeszcze raz zasiano gorczycę. 8 lipca drugi ten plon, 
który wyrósł na 46 cali i właśnie co poszedł był w kwiat, rów­
nież przyorano na 6 cali głęboko. O rka szła bardzo ciężko w sku­
tek gęstości i bujności plonu. 24 sierpnia trzeci zasiew doszedł 
wysokości 5 stow i również kwitnąć począł. I  ten zasiew został 
także przyorany na 8 cali głęboko, a potem przy walcowany. Na 
wiosnę pole to było niesłychanie zaperzone, w jesieni ani śladu 
perzu nie było; zasiano pszenicę, która przepysznie się udała, 
i pozostawiła po sobie ścierń również czyściuteńką. Na dru­
gi rok przyszedł owies z koniczyną i także się udał znakomicie. 
Pole to, dawniej najdziksze w całem gospodarstwie, przez taką 
forsowną uprawę zielonym nawozem, stało się jednem z najlep­
szych i takiem już pozostało.

Pododnych przykładów możnaby bardzo wiele przytoczyć, 
a jeden z farmerów oświadczył publicznie, że tak polubił gor­
czycę na zielony nawóz użytą jako środek oczyszczający rolę, że 
podejmuje się oczyścić tym sposobem, każde, choćby najbardziej 
zachwaszczone i zaperzone pole.
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WŚCIEKLIZNA (Rabies).
PRZEZ W ETERY N A RZA  »

Romualda Sobolewskiego.
( Ciąg dalszy).

Zważając na mocne pokąsanie i na młody wiek zwierzęcia, 
przychodzimy do przekonania, że wścieklizna przed upadkiem gdy­
by zwierze nie było leczone objawić się powinna, a zatem i psa tego 
uważać należy jako ochronionego od skutków wścieklizny.

Najednym psie odbyto próby, używając do takowej wyłącznie tyl­
ko siarczanu cynku i miedzi. Pies ten pokąsany przez psa wściekłego 
24 Października, poddany został leczeniu w 3 dni, czyli 27 tegoż 
miesiąca, przyjął on wciągu 42 dni 25 dawek, oddany zaś został wła­
ścicielowi 54 dnia, z pozostawieniem pod nadzorem do 6 miesięcy. 
W szystkie zatem 9 psów poddanych ochronnój kuracyi, od skutków 
“Wścieklizny uwolnione zostały.

P rzy leczeniu tem nie używano środków zewnętrznych, a nad­
to leczenie naniektórych sztukach przedsięwzięte było dopiero5-go 
dnia od daty ukąszenia. Są to dwie nadzwyczaj ważne okoliczności, 
dają bowiem sposobność i czas do rozgoszczenia się w organizmie 
jadowi wścieklizny. W  wypadkach jednak w mowie będących, nale­
ży obok leczenia wewnętrznego, nie zaniedbywać środków7 zewnętrz­
nych, chociażby nawet samych obmywań gorącą wodą.

Działanie obu tych preparatów jest jednakowe,—do kuracyi 
jednak daleko lepiej użyć siarczanu miedzi z tój racyi, że preparat ten 
nie tylko łatwy jest do nabycia ale i rozpoznania. Oprócz objawów 
powyżej tu przytoczonych, preparata te po użyciu wzbudzają 
smak szczególny do pożerania ciał obcych, co jak  wodzimy ma miej­
sce i we wściekliźnie. Przedsięwziąwszy ochronną kuracyją wściekli­
zny sposobem tu wymienionym, można ograniczyć się trzema daw­
kami w tydzień -  u człowieka mianowicie należy prowadzić kuracyją 
tę z ostrożnością.

Można leczyć tę chorobę zapomocą wstrzykiwań solucyi zło­
żonej np. z drachmy wody destylowanćj, na 5 — 8 gran siarczanu 
miedzi. Działanie to będzie prędszeanawet pewniejsze, gdy zaapli­
kowanie środka tego miejsce mieć będzie naprzednićj części ciała, 
a szczególniój na głowie. W  Petersburgskiej klinice z dwóch koni 
pokąsanych przez psa wściekłego, którym rany były poprzypieka- 
ne przez weterynarza, pierwszemu natychmiast po ukąszeniu a dru­
giemu o-go dnia przed przyjęciem do kliniki, zadano muchy hiszpań­
skie i wilczą jagodę (belladone); jeden po miesiącu żyć przestał, d ru­
g i zaś równie jak pierwszy począł okazywać oznaki poziewania, na­
tychmiast przeto puszczono mu krew i zadano proszek z Veratri Sa- 1

obserwacyi dla braku oznak chorobnych uwolnione zostały z pod 
nadzoru, upozostałych zaś 68 choroba wywiązała się wnastępującym 
czasie:

1
4
6
5 
9

10 
2 
8Wiadomości

5
10
15
20

— 10 dni
- -  15
—  20 
— 25

7 -  
2 —  

2 —  

4 -  
1 — 
4 — 
2 —  

1 —

45 — 
50 — 
55 — 
60 — 
65 — 
70 — 
80 — 

100 -

50
55
60
65
70
75
90

120

25 — 30 
30 — 35 
35 — 40 
40 — 45
odnoszące się co do peryjodu inkubacyjnego 

wścieklizny, zebrane z niemieckich źródeł przez Cundela okazują, 
że ze 164 psów wywiązała się choroba u:

3 w przeciągu 24 godzin
od 2 

15 
30 
45 
60

— 15 dni14 
59 
36 
21 
21
10 w trzech miesiącach 

Tablica Dr. Falke’go wskazuje czas inkubacyjny wścieklizny 
po zarażeniu u ludzi i bydła

1) u ludzi po ukąszeniu wywiązała się chorobą

15
30
45
60
90

U 2 w dni 3 u 4 w dni 20 u 7 w tygodni 6
» 2 V 4 ii 9 Y) 21 Yi 6 w miesięcy 5
a 2 a 6 n 16 w tygodni 4 ii 4 » 6
a 2 n 9 n 27 ii 5 V 3 Yi 7
a 3 a 10 a 37 H 6 ii 1 r> 8
a 1 V 11 a 16 ii 7 » 2 Y> 10
V 4 a 12 a 8 V 8 a 1 y» 11
a 4 12 n 11 Yi 9 v 3 n 12
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Podane z różnych źródeł wiadomości co do peryjodu inkuba- 
cyjnego tak są rozmaite, że chcąc statystyczne te wiadomości po­
równać z sobą, można wejść w tak zawikłany labirynt, że trudnoby 
się było z niego wywiązać. Zdania podawane o wybuchu wściekli­
zny jednego lub drugiego dnia, w nauce, powiada Rawicz, nie po­
winny mieć żadnej wartości. Hertwig badając tę chorobę doszedł 
do tego przekonania, że wścieklizna nie wcześniej i to nawet u nie­
wielkiej ilości zwierząt, jak w 8 dni, a niektórzy objawy jój wybu­
chy od daty ukąszenia do 2 tygodni podają.

W  badaniach na tem polu należałoby z całą surowością roz­
patrywać okoliczności, a niepolegać na słuchach i bezdowodnych 
upewnieniach. Łatwo bowiem wydarzyć się może, że u  psa pokąsa- 
nego, pozostającego pod nadzorem w przeciągu 3 do 4 miesięcy, 
choroba samorodnie wywiązać się może w przeciągu czasu na obser- 
wacyje naznaczonego, lub wy radża się skutkiem powtórnego ukąsze­
nia przez psa pozostającego na obserwacyi, u którego choroba 
w bliskim czasie rozwinąć się może.

Lecjeaie. Nie znając składowych części pierwiastku zaraźliwe­
go, niewiele możemy polegać na środkach farmakologicznych skie­
rowanych na zaraźliwy żyjący element, i dla tego chemia przy nie­
zliczonej cyfrze doświadczeń, nie określa dotąd środków mających 
specyficznie działać na patologiczny proces choroby.

Nie należy jednak w zupełności powątpiewać o istnieniu środ­
ka, któryby własnościami swojemi odpowiadał chemicznemu składo­
wi zarazy, a zarazem przez toż chemiczne łączenie wTpłynął na pokonanie 
jadu wścieklizny, albo przynajmniej śmiałe stawił czoło, i nie po- 

badille trzy razy dniem w ilości trzech drachm, a po użyciu tego i  zwolił_ już zaaplikowanemu jadowi, dalej w organizmie się rozgasz-
środka objawy ustąpić miały.

Okazawszy w kilku tych wyrazach możebność ochronnego 
leczenia wścieklizny, przychodzimy do wniosku, że jeżeli dalsze 
próby nie tylko na psach ale i innych zwierzętach a nawet i ludziach 
tąż samą drogą dokonywane będą, i okażą tak uwieńczone rezulta­
ty, rokowanie dla wścieklizny nie będzie zastraszające.

Na rokowanie wpływa również czas niepewności, w którym 
się choroba objawia. Doświadczenie profesora berlińskiego instytutu 
weterynaryjnego Hertwiga, czynione w roku 1823 do 27, okazały że 
wścieklizna po 42 dniach nigdy w zwierzętach objawiać się nie zwykła, 
co toż samo również Herbst w przeciągu 17 letniej obserwacyi po­
wtarza, iż nie zdarzyło mu się spotkać psa, aby po upływie 42 dni 
okazał tznaki wścieklizny. Dyrektor jednak alforckiej weteryna­
ryjnej szkoły Reno, obserwacyjami swojemi w ciągu 24 lat na 131 
psach, tak pokąsanych przez drugich, jakoteż uległych chorobie 
w skutku szczepienia, podajez liczby 131 psów, 63 po 4 miesięcznej

czać. Że środek taki przy badaniach nauki odszukany zostanie, za 
dowód posłużyć nam może china, pokonywająca zimnicę (febrę), 
albo też niedawno odkryty środek Sarracinia purpurea, która ma 
podobno posiadać własności niszczenia .zarazy ospowćj u człowieka 
i przeszkadza wyradzaniu się takowej

Doktór Saffaray opisuje, że w' Ameryce południowej rośnie palm a 
Cedronem zwana (Simaba cedron), która posiada owoc wielkości gę­
siego jaja, wewnątrz którego znajdują się duże pestki, zwane orze­
chami cedrowemi. Pestki te mają posiadać własności niszczenia ja ­
dów zwierzęcych do tego stopnia, że ludzie pokąsani przez jadowite 
płazy, znajdując się zagrożonemi bliską śmiercią, po użyciu tego 
środka do zdrowia przychodzili.

Sposób zadawania jest następujący: 5—6 pestek uskrobanych 
daje się z łyżeczką wódki — albo wyrabia się nastojka lub tłuką 
się pestki na proszek i zadają choremu, rana zaś okłada się płatkiem 
umaczanym w tym płynie.



Żadna jednak z chorób nie posiada tak licznych i bogatych w zasoby 
środków skierowanych do pokonania choroby, jak wścieklizna. Środki 
te, używane dla zwalczenia choroby pochodzą, z królestwa roślinnego, 
m ineralnegoizwierzęcego— są one tak liczne, żeniemal każdy zakątek 
ziemi posiada uprzywilejowane sposoby kuracyjne. Mnóstwo spe­
cyfików, nieokreślona cyfra środków sekretnych, sposoby tak zwa­
ne czarodziejskie, używane przez znachorów, świadczą, że badaniem 
i leczeniem -wścieklizny zajmowali się nietylko ludzie specyjalni, ale 
i lud prosty nie spuszczał z uwagi choroby, którą również śledził nie 
zważając na skutki, na jakie przy badaniu z nieświadomości przed­
miotu narazić się mógł.

W szystkie te jednak środki, skierowane do zwalczenia choro­
by, ograniczają się po większej części na przedmiotach narkotycz­
nych, sprawiających poty, pędzących urynę, przyczyniających się 
do wypróżnień kiszkowych i wymiotów, i na środkach zwiększają­
cy przedech skórny czyli transpiracyją.

Aby choć w części okazać co na tem polu uczyniono i jak  się 
na tę chorobę zapatrywano, przytoczę niektóre sposoby i środki uży­
wane przez ludzi specyjalnych, tak zwanych znawców, lud prosty 
i czarodziejów; — ci ostatni sposoby kuracyjne po większej części 
w sekrcie utrzymują i z przechwałkami tajniki te za nader uzdra­
wiające po okolicy głoszą.

1. W  roku 1866 Zaradny używał zalecanej przez władze p ru ­
ską wilczej, jagody (Belladona) u konia pokąsanego przez psa, i za­
chwalanych much hiszpańskich, oba tejednak środki nie przyniosły 
żadnej korzyści, wścieklizna bowiem mimo ich użycia z całą gwał­
townością się rozwinęła.

Zaradny opisywrał korzyści jakie miano osiągnąć z rośliny 
Euphorbia nicaecensis dla uchronienia od wścieklizny. Środek ten je -j 
dnak zastosowany przez innych lekarzy, nie przyniósł porządanego 
skutku.

2. Jako środek powstrzymujący wywiązanie się wścieklizny ra­
dzą ścisłe badanie rozwdjać się mających pod językiem pęcherzy­
ków, które natychmiast za ich okazaniem się, należy przypiekać 
rozpaloną do czerwoności szpilką.

DoktórM arochetti, zdaje się wroku 1813, pierwszy miał zau- 
ważyć podobne pęcherzyki u psa. W edług zapewnienia Marochette- 
go, pęcherzyki zjawiają się i nikną w przeciągu jednej doby, a po 
zniknięciu czyli popękaniu, zaraza rozgaszcza się w calem organi­
zmie i wścieklizna jest nieuniknioną. Jeżeli pęcherzyki w przecią­
gu sześciu tygodni nie okażą się, to ukąszenie uważać należy zanie- 
przedstawiające niebezpiecznych następstw.

Pęcherzyki mogą znajdować się nie tylko pod językiem, ale 
i w różnych miejscach jam y pyskowej i posiadać rozmaitą formę— 
za zjawieniem się podobnych pęcherzyków M arochetti radzi natych­
miast przypiekać a następnie dawać do picia odwar janowca far- 
biarskiego (Genista tinctorea).

Dekokt z rośliny tej zadaje się rano i wieczór w przeciągu 
sześciu dni, na raz po dwa funty rano i wieczór. Dozorujący w tym­
że czasie z uwagą ogląda usta chorego, a jak  tylkozauważy miano­
wicie około wędzidełka podjęzykowego, lub na języku pęcherzyki, 
które według obserwacyi Marochette’go objawiają się między 3—9 
dniem od daty ukąszenia, takowe lancetem natychmiast otwierać 
należy, ranę igłą do białości rozpaloną przypiekać, usta zaś odwa­
rem janowca wypłukać potrzeba.

D októr Bertenson spostrzegł we wściekliźnie podobne pęche­
rzyki u człowieka i bydła rogatego w roku 1865.

Zjawienie się pęcherzyków według jego zdania następuje m.
3 —6 dniem, wtym  więc czasie radzi pęcherzyki przypiekać i poda­
wać odwar z Euphorbia Villosae, w przeciwnym bowiem razie, 
jad  zawarty w pęcherzykach rozlewa się, mięsza ze śliną, a zwderzę 
w tyra stanie od następstw choroby uwolnione być nie może. B er­
tenson i Zaradny jeden i tenże sam przyjęli sposób leczenia, to jest 
u chorych lub podejrzanych wzbudzali właściwemi środkami wo- 
mity i rozwolnienie, a za napój przeznaczali odwar Ostromleczu z tą 
tylko odmianą, że Zaradny na pęcherzyki żadnej uwagi nie zwracał.

_______________________  (C. d. n.)

KORESPONDENCYJA.
Piszą do nas z Rawskiego:

Wobec narzekań na brak zamiłowania w hodowli bydła ro­
gatego i na zbyt szczupłą ilość obór zarodowych, miło jest za­
znaczyć pocieszający objaw usilnej dążności do poparcia bydła 
rogatego w tutejszej okolicy. W  roku 1872 sprowadzono z Hol- 
landjń 30 sztuk, w roku 1873 29 sztuk, które dotychczas bardzo 
dobrze się trzymają, pomimo tego że sprowadzone w roku 1872 
przechodziły na jesieni zarazę pysków i racic. Utrzymanie i kar­
mienie bydła jest wzorowe w znacznej części tutejszych gospo­
darstw, a panie nasze, z zasłużonem zadowolnieniem pokazują kro- 
wy i jałowiznę własnym, pilnym nadzorem wychowane.

Dotąd sprzedaż bydła rozpłodowego odbywa się tylko 
w oborze dóbr Cielądz, gdzie i cielęta zbywające od miejscowej 
potrzeby wszystkie są rozbierane przez okolicznych właścicieli; i 
za lat jednak kilka amatorowie znajdą w tych stronach wiele 
obór w -rtórych czystej krwi bydło hollenderskie nabywać będą 
mogli. Wprawdzie koszt wychowania do dwóch lat skończonych 
wiele więcej jak  rs. 30 wynosi, a biorąc za sztukę rs. 80 do 100

bynajmniej tyle zysku, jak  to korrespondeńt z Piastowa w N. 4 
oblicza, nie pozostaje.

Gorzelnictwo ciągle się rozwija, kilka mniejszych gorzelni 
wprawdzie zwinięto, natomiast wiele pozostałych powiększyło 
zaciery.

W ydatki wogóle są dość dobre 30—40%  wyżej normy, 
kartofle trzymają 21—25%  krochmalu wedle Krokera, cena ich 
rs 1 do rs. 1 kop. 20 za korzec. Jedna z gorzelń zakontra­
ktowała kartofle po 80 kop. za korzec przy 21%  krochmalu, da­
jąc za każdy 1%  więcej po kop. 10, tak więc za kartofle 23 r/ 3%  
mające rs. 1 15 za 25%  rs. 1 kop. 20.

W  handlu zbożowym dotąd było mało ruchu, w ostatnich 
dniach cokolwiek się ożywił, płacono za piękną pszenicę do 
rs. 8 kop. 77'/a, za żyto do rs. 4 kop. 90.

Donoszą nam z gubernii W ołyńskiej, że w miesiącu Listo­
padzie roku zeszłego panowie: hrabia Krasicki Witold, Czarnec­
ki Feliks, Brzostowski Andrzej i W ężyk Edm und, za inicjatywą 
hr. Krasickiego, utworzyli spółkę udziałową pod nazwą: „Zakła­
dy przemysłowo-leśne hr. Krasickiego i Spółki”. Dyrektorem  
głównym jest pan W ężyk Edm und tutejszy specyalista. Kapitał 
spółkowy złożony, roboty postępują szybko i energicznie, i j e ­
szcze w miesiącu Sierpniu lub W rześniu zbudowane zostaną 
w majętności hr. Krasickiego w Workomli, powiecie Kowelskim, 
dwa większe zakłady przetwórcze, w których oprócz zwykłych 

J  produktów z drzewa, wyrabiane będą wszelkie przetwory \v  sta- 
! nie ich najdoskonalszym. Słyszeliśmy także, że na skutek obja­
wionych życzeń kilku sąsiednich obywateli, opracowywa się pro­
jek t utworzenia Towarzystwa przemysłowo-leśnego, i po wypra­
cowaniu ustawy takowa przedstawiona będzie W ładzy do zatwier­
dzenia.

Uważając i-ozwój przemysłu leśnego nie jako środek tępie­
nia lasów, ale wprowadzenie racyjonalnego gospodarstwa, notuje­
my z zadowolniem dążności przemysłowe naszych zie mian. 
Produkcyja roczna oznaczoną została na 1000—1,200 sążni sześ- 

j ciennych łuczywa. Zadaniem spółki będzie rozwijać działalność 
swoją i w innych miejscowościach, obfitujących w lasy, o r a z  naby­
wać surowe materyjały i takowe po przetworzeniu sprzedawać nie 
tylko w kraju ale i za granicą.

Odpowiedź na zapytanie w Nr. 5 Tygodnika po­
stawione: przez pana A. z Sandomierskiego.

Przedewszystkiem kości po każdem ostygnięciu kropić 
gnojówką, a przesypane popiołem i okryte ubijać żeby się na no­
wo zagrzały, co je jedynie do zupełnego sproszkowania dopro­
wadzić może, bez otrzymania którego działanie ich będzie wątpli- 
wem. Przed użyciem przesiać przez gęste przetaki, i wszystko 
co będzie grubszem od mąki poddać nowej fermentacyi i dal­
szemu rozkładowi; z dobrym skutkiem można używać jako na­
wóz tylko kości na mąkę sproszkowane.

Ilość użyć się mających pod kartofle kości, zależy od do­
tychczasowej żyzności roli i żądanego od niej plonu z zasadzo- 

J nych kartofli, według tablicy nawozów wydanej w roku 1871 
i przez Roberta Briihl, ułożonej z niemieckiego wydania Doktora 
i  G. Heppe.

268 centnarów kartofli czyli 100 korcy, zawierają w sobie 
pobrane z ziemi potażu funt. 171, kwasu fosfornego 46, wapna 20, 
dwa centnary kości mielonej zawierają potażu 0,4, kwasu fosfor­
nego 46,4, wapna 62, czyli że dwa centnary mąki kościanej, 
zawierają tyle kwasu fosfornego, ile go zawiera sto korcy kartofli, 
skutkiem czego należałoby dwa centnary mąki kościanej po 
starannem zmięszaniu z ziemią rozsiać na taką przestrzeń ziemi, 
z jakiej możemy i chcemy otrzymać sto korcy kartofli. Ponie­
waż jednak uprawiana roślina nie może w ciągu swej wegetacyi 
wyczerpać z ziemi całego w niej znajdującego się zasobu pożywie­
nia, przeto obliczenie potrzeby używać się mających kości o tyle 
będzie dobrem, o ile rola na którą użytemi zostaną jest żyzną 
i nie ogołoconą z kwasu fosfornego. D la tego użycie choćby 
podwójnej ilości kości szkodliwem nie będzie, czego bowiem kar­
tofle dla swojej produkcyi zużyć nie będą w możności, to pozo­
stanie jako zapas w ziemi na wyżywienie i wyprodukowanie na­
stępnie na niej uprawianych roślin.

Roślina do należytego wykształcenia, a tem samem wyda­
nia żądanej produkcyi, potrzebuje zapasu w ziemi właściwego 
stosunku wszystkich pierwiastków mineralnych, do jej wytworze­
nia potrzebnych, z których najbardziej wyczerpywanemi są: potaż, 
kwas fo8forny i wapno. Kartofle, jak skład ich chemiczny
wskazuje, zużywają nawięcej potażu, a po nim dopiero kwasu 
fosfornego, ztąd właściwszemi pod kartofle będą nawozy potażo­
we, równocześnie kwas fosforny zawierające, jakiemi są popioły.

100 popio łu  z drzezw liściastych zaw iera potażu  10 kw asu fosfor. 6,5 w apna 30 
iglastych „  „  6 „  „  45 „  35
z torfu  „  „  1,5 „ „  0,6 „  „

Przypuszczając że ziemie sandomierskie, jako glinkowate, na-



wożone obornikiem , zasobnemi są w potaż, skutkiem  czego dla wy­
produkow ania 100 korcy kartofli nie ma potrzeby dostarczania 
ziem i w nawozie skoncentrowanym  całej ilości potażu do ich wy­
produkow ania potrzebnej, ale dostatecznem  będzie dla zapewnie­
n ia  żądanej produkcyi wzmocnienie zapasu potażu, p rzy  dodaniu 
całej ilości potrzebnego kwasu fosfornego. D opełnić zatem  tego 
możem y użyciem samego popiołu z drzew a liści astego, w którego 
siedm iu centnarach dostarczym y ziemi 70 funtów  potażu, a 45,5 
kw asu fosfornego, czyli wyczerpaną, z niej ilość tych m inerałów 
p rodu  kcyją 100 korcy kartofli.

K orzec popiołu z drzew a waży funtów 150, zebranie pe­
wnej jego ilości, przy staraniu, w każdem  gospodarstw ie je s t ła- 
twem , należy tylko pam iętać o częstem oczyszczaniu z niego o- 
gnisk, a u służących w sieniach poustawiać dla zbierania go 
beczki, lub skrzynki, do napełniania k tórych  można ich skłonić 
i zachęcić m ałą gratyfikacyją, odpow iadającą ilości uzbieranej. 
Popiół można również przystępnie nabywać od mieszkańców m ia ­
steczek i tam tejszych m ydlarni. W łaściciele lasów mają sposo­
bność łatwej i taniej produkcyi popiołu dla swego gospodarstwa, 
używaniem  na jego w yrobienie pozostających w lesie cienkich 
gałązek, nie używranych u nas na opał, oraz chrustów , a przy­
najm niej ich część od opału zbywającą, pochodzącą z czyszcze­
nia poręb w lasach lub  wycięcia w łąkach zarosłych. W" tym  
celu drobny ch rust zrzuca się lub  zgrabia na średniej wielkości 
kupki, na takow ych rów na i utłacza, a następnie lekko mchem 
lu b  wrzosem z w ierzchu nakrywa. P o  wyschnięciu upatru je  się 
dzień cichy bez w iatru  i przygotowane kupki podpala, pilnując 
żeby ogien był wolnym; gw atłow ny bowiem, a jeszcze bardziej 
podsycany w iatrem , roznosi i rozprasza część popiołu. Popiół 
z gałązek i chrustów  jes t obfitszym w potaż od popiołu ze s tare­
go drzewa. Popiołu  używaliśmy sami z bardzo pomyślnym skut- 
czne *>° <̂ k a rt°de\ a działanie jeg o  odpowiadające składowi chemi- 
czyny1̂ ’̂ 681 rdwrde skutecznem na wszystkie warzywa, łąki, koni- 
w-f a tl?ane groszkowe oraz liściaste, ja k  ty tuń, kapusta, ponieważ 

ysiKie 0ne zawierają w awyrn składzie dużo potażu.
iNieco dłużej zatrzym aliśm y się nad wykazaniem  sposobów 

i sroukow  zbierania popiołów w gospodarstw ie, ażeby przekonać 
i wykazać, że uzbieranie potrzebnej ich ilości jest dla każdego g o ­
spodarza łatw iejszem  aniżeli uzbieranie kości, a dostarczenie ziemi 
potrzebnej ilości kwasu fosfornego dla produkcyi kartofli potrze­
bnej popiołem , skuteczniejszem i właściwszem będzie od dostarcze­
nia go kośćmi. Nastręcza się te raz  pytanie: co pan A . ma zrobić 
z preparow anem i przez siebie kośćmi, jeżeli zgodnie z naszą ra - 

ą, zamiast użycia ich pod kartofle, użyje popiołów, do których u- 
leiania zima przedstaw ia szerokie pole i n ajw łaściw szą  porę. 
P °"  Jadając na powyższe pytanie, przypom nieć musimy p ragną- 

mu rad y  ban domierzani nowi, właściwość jego ziemi do produk- 
. 7 1 pszenicy, której plony nie odpow iadają dziś jeg o  żądaniom 
i nadziejom. K ażde nasienie potrzebuje dla w ykształcenia się 

wasu fosfornego, k tórym  ziemie najczęściej nie odpowiednio 
a w lanym im żądaniom  są uposażone, dla tego gospodarstw o 

opar e na przeważnej produkcyi ziarna na sprzedaż, bez robienia 
o powie nich zwrotów ziemi prędzej lub później, dochodzą do jej
w yjałow ienia i zmniejszenia się plonów.

sandom ierskie słusznie chlubiące się swą pszenicą, znaną na 
szystkich targach  europejskich, odpowiednio robionym  exportom  
yczerpało swoją ziemię, k tó ra  żeby m ogła po dawnem u produ- 
owac ową cenną sandom ierkę, należy jej dostarczyć m ateryjałów  

produkcyi ziarna koniecznych, a k tórych pozbaw ioną została 
ny^}1ZGCm^ produkcyją. Ze wszystkich ziarn produkow a-
kszt i " ZC-z  nas> P° olejnych i koniczynie, pszenica najwięcej do wy- 
k or,a cen.la swego ziarna potrzebuje kwrasu fosfornego, bo każdy 

rzec ziarna zaw iera go w swym składzie około dwóch funtów,
• t(y 0.P ewna ilość tego m inerału wchodzi w sk ład  plewy
pan 111 a Naj.własciwszem zatem  zużyciem przygotow anych przez 
w y  ‘ ■ ^°®ci, będzie danie ich pod pszenicę, wzmacniając niemi

°. rn ’k> a lepiej jeszcze i korzystniej użyć je  w właściwym 
1°  u P, Pszenicę sianą po koniczynie, której plon stanowczo 

zwiększą i korzystniejszym uczynią.
tvll-r, . 11. , szem poddaniu  kości ferm entacyi i rozkładow i, one
m- • zy s ,Vl|e m ogą, im dokładniej się bowiem rozłożą, tern zupeł-
zasłim 111 \ skuteezniej 8zeln będzie ich działanie. P a n  A. położył
iin/ln n** chętnem, natychiniastowem  spraw dzeniem  i stosowaniem
Wóz* Ufef° W ^  Tygodnika sposobu przygotow ania kości na na-
j e s t ’ to aa  ^ z âł an ' u pow stającego w odanu potażu polega;
z ale ca ja fcl30®®b nowy w Kossyi używany, a prostość i łatwość

się rów nie skutecznym  i pożytecznym,
więc oo-óJu",'1?  ^. d ° szerpbiego rozpowszechnienia. W interesie
roanesro ,n w prosim y pana A . ażeby przed użyciem otrzy-

b  Powozu raczv t  .i

D la  nieobeznanych z sposobem dotychczas używ anym  p rzy ­
gotowania kości na nawóz, podajem y jego opis.

Kości po oczyszczeniu i obsuszeniu tłuką  się w stępach, na­
stępnie arfują, grubsze kaw ałki poddają  dalszemu tłuczeniu, a d ro­
bniejsze mielą w kam ieniach m łyńskich, z których przeszedłszy 
przez stosowny pytel wydają m ąkę gotową do użycia na nawóz. 
M ąka w ten sposób otrzym ana jest jed n ak  wadliwą, m ianowicie 
ma zwiększoną wagę tłuszczem  w niej znajdującym  się, k tó ry  u tru ­
dnia je j rozkład, nadto skutkiem  obecności kleju i wilgoci zagrze­
wa się i u lega ferm entacyi, dla czego nie w ytrzym uje dalszego 
transportu .

D la  usunięcia powyższych wad, mianowicie celem pozbycia 
się tłuszczu z kości, poddają je  w yprażeniu  w stosownie do tego 
urządzonych kotłach, odchodzący tłuszcz przerobiony na sm arowi­
dło, jako też klej przerobiony na stolarski, stanowią uboczne pro­
duktu tej fabrykacyi. Kości w kotle zupełnie m iękną, tak  że wy­
rzucone i poddane pod zgniecenie kamieniom spiralnie działającym  
ulegają zupełnem u rozmiażdżeniu. Zmiażdżone kości idą do suszar­
ni, a po wysuszeniu do m łyna, zkąd zmielone i spytlow ane w ycho­
dzą mąką, posiadającą najlepsze przym ioty do użycia na  nawóz. 
O trzym ana m ąka kościana zaw iera w sobie fosforan wapna, n ieroz­
puszczalny, k tóry  żeby rozpuszczalnym  uczynić, trak tu je  się ją  
kwasem siarczanym , skutkiem  czego kwas siarczany łącząc się 
z w apnem  tw orzy gips, a kwas fosforny wyszedłszy ze zw iązku 
z wapnem pozostaje wolnym.

Chcąc zapraw ić daną ilość m ąki kościanej kwasem siarczanym, 
zwilżamy ją  wodą i ogarniam y w podłużną pryzm ę, poczerń w rowek 
w pośrodku zrobiony wlewa się trzecią część przeznaczonego do je j 
zaprawienia kw asu siarczanego, po dw unastu godzinach pryzm a 
się przerabia i zalana drugą trzecią częścią kwasu, pozostawia nie 
tkniętą do^ trzeciego zalania. W  dwanaście godzin po trzeciem  za ­
laniu kości zaprawione ostatecznie się przerabiają, następnie zagrza­
ne pozostaw iają się w spokoju aż do w ystygnięcia i wyschnięcia, 
a po upływ ie tygodnia lub nieco później cała m ąka zamienioną*zo­
staje w kruchy  proszek, ostatecznie gotow y i zdatny  do zm ięszania 
go z suchą ziemią i wywiezienia na  pole.

Do zapraw ienia kości należy użyć ilość kwasu siarczanego, ra ­
chunkiem  na bezwodny zamienioną, rów ną wadze wapna w mące 
kościanej znajdującego się, a k tóra w ed ług  B ruhla  około 30 p ro ­
cent wynosi. Sposób ten  zaprawdania jakkolw iek racyjonalny, z p o ­
wodu jednakże  drogości kw asu siarczanego kosztowny, zastępują 
obecnie ich gnojeniem  czyli rozkładem  kości zapomocą użycia 
gnojówki. W  tym  celu do danej ilości mąki kościanej dobiera się 
rów ną ilość ziemi próchnicznej, a zmięszawszy dobrze, zlew a gno­
jów ką i p rzerabia, żeby całą kupę doprow adzić do rów nego stanu 
zwilgocenia, następnie okryw a się ją  na parę cali grubo ziemią, 
oklepuje i pozostaw ia w spokoju. K upa w krótce się zagrzew a 
i cały proces zagrzania i ostygnięcia trw a  10 do 14 dni, p o  u p ły ­
wie k tórych pow tarza się operacyja zakrapiania, przem ięszania, 
obsypania ziemią i oklepania, poczem znowu następuje w kupie za­
grzanie, ferm entowanie. Im  więcej razy powtarzamy zapraw ianie 
knpy, tym  kości lepiej się rozłożą i zdolniejszemi się staną do asy- 

j miłowania przez rośliny pod które  użytem i zostaną. O statn ie za­
praw ianie powinno mieć miejsce przynajmniej na miesiąc p rzed  sie­
wem, ażeby kupa m iała czas wyschnąć i nabyć należytego spro­
szkowania, koniecznego dla możliwie rów nego rozsiania. Po wy­
schnięciu, dla równiejszego rozdzielenia, mięsza się jeszcze pew na 
ilość suchej ziemi, dobrze przerab ia, a nakoniec przem ierza. 
W iedząc wagę użytej kości do zapraw iania, a następnie m iarę 
całej mieszaniny, będziemy w możności z zupełną ścisłością żądaną 
ilość kości rozsiać na odpowiedniej przestrzeni, czyli dopełnić na­
wiezienia odpowiedniego uznanej przez nas potrzebie.

Jan Orłowski.

łowe opisani^211 laC7A^ przesłać T ygodnikow i najbardziej szczegó- 
parow anych k J T ? 30^ 11. postępow ania i otrzym anego rozk ładu  p re- 
- — 11 ' ■ • - C1’ a l epiej jeszcze z m ałą próbką tychże. Opisi próbka kości dacD-, ‘  ------- ™ ~ ‘ r  :-----
sposobu i podania rezu h n ? n° ŚÓ T -Vgodnikow, ocenienia wartości 
tyczne z podobnych p ^ tu s^ “  czytelnikom . Spraw ozdanie kry- 
nych przedstaw ić interes d !  P,ra .c, ° T lk o ^  dofconywa-nvch • • s P rzez rożnych pracowników dokonywa-
c S ś ć  sarnP^ W,a- intere8 dla S z y s tk ic h  rolników , podnosi pożyte- 
świad * . & . P ,sraa> pozw alając mu rozproszone pojedyńczo do- 
•korzyść o o ró łu ^  W ^ calosć, a ogłoszeniem  spożytkow ać na

łhiałatiic słońca na mąkę. Często bardzo pom awiają pszenną 
i żytnią mąkę o sfałszowanie dla tego, że zupa z niój bywa k lu- 
skowata, ciasto kruche, a kluski klajstrow ate, chociaż żadnych 
części obcych wyśledzić w niej nie można. Ilekroć ziarno nieco 
dłużej pozostaje w stanie wilgotnym, zawsze m ąka okazuje te 
własności. Z darzyło się raz, że pszenna m ąka, uchodząca za 
najlepszą, nie dała się w żaden sposób na ciągnące się ciasto 
wyrobić. H and larz  mąki utrzym yw ał, że ta wadliwość jó j ztąd  
pochodzi, że podczas transportu  słońce na worki z nią świeciło. 
Zarządzono doświadczenia, i pokazało się, że mąka pszenna 
w istocie nie może znieść prom ieni słonecznych, chociażby tak o ­
we naw et nie bezpośrednio na n ią  padały. N astępuje zaraz zm ia­
na w kleju, ja k  tylko słońce m ąkę oświeci, podobna do tój, j a ­
kiej ulega klej w skutek rozgrzania w młynie. Te same w łasno­
ści ja k  m ąka ze zboża wilgotnego, okazuje również czysta m ąka 
pszenna, gdy  jest zanadto świeża, albo gdy zboże w zięte do m eł- 
cia było za m łode. T aka m ąka popraw ia się przez dłuższe od­
leżenie, w skutek  którego u traca owe złe własności, k tó re  poja­
wiają się zawsze w mące pszennój, sfałszowanój dom ieszką tań - 
szój jęczm iennej.
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Sól kuchenna przy prasowaniu. Jedna z abonentek pewnego 
niemieckiego pisma rolniczo-przemysłowego (N . A. Z .) tak pisze 
w sprawie osławionych żelazek do prasowania, rozgrzewanych 
nie duszą,, ale wprost węglem: „Oddawna już używam w mojem 
gospodarstwie takiego żelazka do węgli (bez komina, z bocznym 
otworem), a nie doznałam z tego powodu ani ja sama, ani moi 
domownicy, żadnśj przykrości. Ze się u mnie szkodliwy gaz 
węglowy nie wydobywa podczas prasowania, może zawdzięczam 
to pewnemu niewinnemu, używanemu przezemnie sposobowi. Po 
rozżarzeniu węgli w żelazku, nasypuję na nie (na węgle) kopia­
tą. łyżkę soli kuchennej, i stawiam żelazko na kilka minut przy 
otwartem oknie. Nie umiem sobie zdać sprawy z chemicznego 
procesu, jaki wskutek tego następuje, ale o tem upewnić mogę, 
że wydobywaniu się gazu zupełnie się tym sposobem zapobiega. 
Oszczędność na paliwie i czasie jest bardzo wielka, gdyż po 
jednóm napaleniu w żelazku, można prasować wciąż przez dwie 
godziny, przy jednakiej ciągle temperaturze żelazka.”

Ozon, jako wyborny środek usunięcia fuzlowego smaku z wódki, po­
daje niejaki pan Wiedemann. Wódka przez 20 minut wystawio­
na na działanie ozonu, utracać ma najzupełniej wszelki smak 
i woń fuzlową, i staje się tak dobrą, jak gdyby już przynajmniej 
10 lat miała.

Ordynaryje. Pan C. L a m p r e c h t  (Jecld’s land. u. forstw. 
Woclienbl.) tak mówi w tej materyi: „Jedyną dobrą metodą w go­
spodarstwie, jest płacenie pensyi gotówką. Wszelkie ordynaryje 
w zbożu i dozwolenie trzymania bydła, zarówno u ofieyalistów iak 
u niższej służby, powinny być zniesione. Płacenie pensyi gotówką 
jest koniecznym warunkiem kupieckiej pewności, która w rolni­
ctwie potrzebniejszą jest niżeli w jakimkolwiek innym zawodzie. 
Ordynaryja w ziarnie dostarcza zawsze gotowej wymówki nieuczci­
wemu człowiekowi. Znajdę, dajmy na to, u mego podwładnego coś 
zboża, które może jest ukradzione, to on mi zawsze powie że to or­
dynaryja. Jeszcze więcej sposobności do kradzieży nastręcza trzy­
manie bydła. Ukraść paszy dla bydła, uchodzi u nas zwykle za 
grzech bardzo mały. Małe gospodarstwa w gospodarstwie, są zgu­
bą dla całości. Włodarz lub gumienny posiada częstokroć całe go­
spodarstwo; ma krowy, świnie, kozy, gęsi, i t. p. Gdyby kto chciał 
obliczyć, czy ten człowiek może wszystek ten dobytek wyżywić 
z ordynaryi, do dziwnych zaiste doszedły wypadków. Zresztą takie 
rzeczy dużo zajmują czasu. Oficyaliści, ma się rozumieć, powinniby 
pierwsi dać z siebie dobry przykład, i zrzec się wszelkiej ordy­
naryi i tak zwanych deputatów. Jeżeli właściciel sądzi, że mu taniej 
wypadnie płacić swoim ludziom zbożem niż pieniędzmi, niech raz 
spróbuje znieść ordynaryje, a przekona się, jak pobierający takowe 
rękami i nogami opierać się będą zamiarowi płacenia im pieniędz­
mi. W każdym razie jest to rzecz zastanowienia godna, że wielu 
włodarzy, mimo tego że mają wyznaczony deputat, stają się małe- 
mi Rotszyldami.

K U R S GIEŁD Y  W A R SZ A W SK IE J.
D n ia  8 (20) L u te g o  1873 r .

Ruble i kopiejki sr.

W L o n e ty  i  l 'a p i e r y :
Pół-imperyały rossyjskie pł. r s . — k. —
Dukaty holenderskie pł. rs. — kop. —
Obligi skarbowe 100 rs. (oprócz kuponów) ..................
Listy Zastawne 3-go okresu I  seryi, za rs. 100.........................

„  „  3-go okresu I I  seryi, za rs. 100..........................
„  „  nowe 5%  z r .  1869 ..................... ................

Obligi Towarzystwa Kredytowego Z iem skiego...............   • •.
Listy Zastawne Miasta W arszaw y...........................................
Listy Likwidacyjne Królestwa Polskiego  .....................
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 .........................................
Rossyjska pożyczka premiowa z r. 1861......................................

„  ,, „  z r. 1866......................................
5°/0 Listy Zastawne Rossyjskie......................................................
Akeye Drogi Żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej, za sz tu k ę ..

„ „ ,, Warszawsko-Bydgoskiej, „ ,,
„  „  „  Warszawsko-Terespolskiej „ „  . .
,, „  „ Eabryczno-Łódzkiej „ „ .
„  Banku Handlowego Warszawskiego ............................
„  Banku Dyskontowego Warszawskiego, za rs. 250 . .
„  Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń od ognia.

W artość kup. o d L . Z. starych kop. 641/ 9, O d L . Z. now. kop. 8O5/ 0. Od L. Z. 
Miasta W arsz. kop. 193V,8. Od L^st. Zast.m. Łodzi 1 5 iy ia. Od List.Likw. k. i

Żądano Płacono

— ___ — ____

94 40 94 10
93 40 93 10
93 40 93 10

89 10 88 50
79 50 79 20
94 75 — —

153 — — —

155 — ___ ___

96 — 95 —
72 75 ' — —

116 50 — —

106 50 — —

292 ___ 289 —

127 — — —
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PŁUG ŻELAZNY ,,Royal Champion Ilornsbyego
u z n a n y  z a  n a j l e p s z y  w  _A.ngl.ii.

OGŁOSZBl<rrB.

W  DOBRACH „OBORY”
powiecie Warszawskim, mila od Wilanowa

znajdują się do sprzedania B U H A J E  1 , 2, 3 le­
tn ie rassy H ollenderskiej, po cenach p r z y s t ę p n y c h .

W iadom ość w miejscowym Z a r z ą d z ie .

OD REDAKCYI.
Ponieważ wysyłka pieniędzy w jednej kopercie dla kil­

ku adresantów jest mniej kosztowną i mniej kłopotliwą, Re- 
dakcyja Tygodnika Rolniczego przyjmuje prenumeratę na 
wszystkie pisma w Warszawie wychodzące i właściwym Re- 
dakcyjom doręcza.

Redakcyja, na żądanie, wysyła osobom pragnącym  
zapoznać się ze sposobem prowadzenia pisma, po 
kilka num erów z r. z. swoim kosztem.

O dkładnica  i lem iesz, stalowe.
P łó z  n a  szrubach, może być łatw o w razie  po trzeby  odm ieniony.
K ró j stalow y, wyrabia się w trzech  form ach, w edług n a tu ry  g ru n tu ! p o ­

trzeby , m oże być z łatw ością pod każdym  kątem  stawiony.
O dkładnica i lem iesz paten tow ane wypukłe. D ziałanie p ługa  lżejsze od 

każdego  innego; m anipulacyja łatw a.
P łu g i ,,Royal C ham pion’’ w yrabiają się w siedm iu w ielkościach i orzą 

od  3 do 1 6 cali głęboko. P rzy  zam ów ieniach więc, trzeb a  wym ienić żądaną 
g łębokość i rodzaj gleby.

W yłączna sprzedaż na K rólestw o i Z achodnie prow incyje Cesarstw a 
w W arszaw ie u  A. Rodkiewicza, ulica Miodowa, Nr. 492.

S p r o s t o w a n i e .
W N-rze 7 str. 55,-wiersz 17, szpalta 2, zamiast: Triticum repenj powinno być: 

Trifolium repens. Na str. 49 szp. 2 w odcinku zamiast: Tę jednak myśl łagodziła 
m yśl... powinno być: Tę jednak obawę łagodziła myśl...........

Do N-ru dzisiejszego dołącza się Cennik Zakładu Przemysłowo-Rolniczego 
Hermana Goldenring.

T R E Ś ć: R zeczy bieżące, przez Wiktora Jastrzębskiego. — M echaniczna upraw a ziem i, przez Jana  Orłowskiego. (Ciąg dalszy.) Zielone naw ozy w A n g lii.— W ściek lizn a  
(R ab ies), p r z e z  Romualda Sobolewskiego. (Ciąg dalszy.) — K orespondencyje: Z powiatu Rawskiego i  z gubernii Wołyńskiej. Odpowiedź na zap ytan ie w N-rze 5 T y g o ­
dnika postawione, przez pana A. z Sandomierskiego.— W iadom ości R oln icze i P r zem y sło w e .— P lu g  że lazn y  „R oya l Champion”  H ornsb y’ego uznany za najlepszy w Anglii.— 
K urs C iełdy W arszaw skiej.— O głoszen ie —  Od R ed akcy l.— S p rostow an ie.— W  odcinku: P ogad an k i ro ln icze pana M ac ław a . (Ciąg dalszy).

R,o3BOJieno I(eH3ypom. — W arszawa, w  Drukarni Jana  Jaworskiego, Krakowskie-Przedmićście Nr. 415. — Odpowiedzialny Redaktor, J a k ó b  L o e w e ń b e r g .

W y d a w c a , L. Sygietyński.
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Ulica Miodowa, Nr. 191 (5 nowy) obok Kościoła Przemienienia Pańskiego

Poleca znaczny swój zapas wszelkich Maszyn i Na­
rzędzi Rolniczych, tak z fabryki II. Cegielskiego z Po­
znania jakoteż z innych najcelniejszych fabryk angiel­
skich, amerykańskich, francuzkich, niemieckich etc., 
a mianowicie:
Młocarnie i lokomobile z fabryk angielskich. 
Młocarnie szeroko młócące z przetrząsaczami do sło­

my, na kołach i bez kół.
Młocarnie przenośne i stałe różnych wielkości. 
W ialnie Bostońskie większe i mniejsze.
W ialnie Drezdeńskie, i różne Młynki.
Rozdrabiacze do kuchów angielskie.
Wozy gospodarskie.
Sieczkarnie bębnowe i z kosami na kole,różnych wielko­

ści i systemów, oraz oryginalne angielskie.
Arfy Cylindrowe różnych konstrukcyi.
Pługi Eckerta oryginalne, w trzech wielkościach. 
P łu g i W rzesińskie całe żelazne i z drewnianemi grzą- 

dzielami.
Siewniki rzędowe fabryki Zimmermana & Comp., v.

Halleoraz innych specyalnych fabryk.
Siewniki rzutowe uniw ersalne Robillarda i Drewitza.

Przy Zakładzie znajdują się w arsztaty . W szelk ie rcpcracye uskuteczniają

Siewniki do koniczyny i rzepaku rzutowe rzędowe. 
Grabie konne do siana i pokosów całkiem kute i sta­

lowe na wysokich kołach.
Odkładnice, lemiesze i płozy do pługów Wrzesiń­

skich, Eckertowskich i wszelkich innych. 
W szelkie części do maszyn,
Młyny i Śrótowniki do zboża.
G niotow niki do kartofli i do słodu.
G niotow niki do obroków oryginalne angielskie małe 

i większe.
Siekacze i Szarpacze oryginalne angielskie.
Parniki do zaparzania karmy dla bydła, do przewoże­

nia na kołach oraz przenośne, w różnej wielkości 
całkiem z kutej kotłowej blachy.

Sikawki pożarne różnej wielkości.
Żniwiarki dwukołowe am erykańskie.

„ „Buckeye”.
Kosiarki „
Żniwiarko-Kosiarki „Buckeye”— oraz 
SKŁAD NASION zbożowych, pastewnych i okopowych 
w wyborowych gatunkach i mieszanek umiejętnie urzą­

dzonych w czyste in ziarnie bez plew. C-°—2°) 
się szybko i aknratnie. Na żądanie wysyła się uzdolnionych monterów.
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SKŁAD MASZYN
I

N A R Z Ę D Z I  R O L N IC Z Y C H

z Fabryki H. Cegielskiego
w P O Z N A N I U :

Pługi, Zgłębiacze, Spulchniacze, Obsypywacze, W y­
bielacze, Drapacze, Brony, Walce, Siewniki, Grabie, Ma- 
ihiny żniw ne, Kopaczki do kartofli, Młockarnie, Kieraty, 
Lokomobille, Sieczkarnie, Siekacze, Szarpacze, Gnioto­
wniki, Śrótowniki, Młynki, Torflarki, Prasy do torfu, 
cegły i sączków; Pompy, Sikawki, Arfy do czyszczenia

zboża, Masielnice, W agi decymalne i wszelkie inne Ma­
szyny i narzędzia Rolnicze

z Fabryki U. Cichowskiego
w  Linow ie:

Pługi nagrodzone na wielu wystawach, do rozmaitej gleby 
uznane za najlepsze i najpraktyczniejsze; oraz z Fabryk

Niemieckich, Angielskich i Amerykańskich,
różne renomowane i praktyczne Maszyny i Narzędzia Rol­

nicze; jakoteż z b. Fabryki
„ Ż E G L U G I P A K O W E J ”

HR. mm  ZAMOJSKIEGO I S P O f f l .
Młockarnie, Maneże, Siewniki, Gniotowniki do słodu,

Parowniki.
Główna Agentura Fabryki Żniwiarek i Kosiarek, a miano­
wicie słynnej „Ceres“ Burdick’a i Kosiarki „Kirby“ z Fa­

bryki D. M. Osborne & Comp. Auburn w Ameryce.
Poleca Dom Handlowo-Komissowy

A. RODKKW1CM
(20-20) Miodoica, Nr. 492.
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Maszyny i Narzędzia Rolnicze 
z fabryki H. CEGIELSKIEGO w Poznaniu,

jakoto: Pługi, Zgłębiacze, Obsypywacze, Drapacze, Brony, Siewniki, Grabie, Młockarnie, Wialnie, 
Młynki do zboża, Arfy cylindrowe, Sieczkarnie, Parowniki, Maszyny do gorzelni itp.

LOKOMOBILE i MŁOCKARNIE PAROWE
z najsłynniejszej angielskiej fabryki Ruston Proctor Comp. w  Lincoln. Jakoteż: wszelkie Na­
siona zbożowe i pastewne hurtowo w gatunkach wyborowych z najlepszych źródeł sprowa­

dzane i po cenach najniższych ostatecznie obliczonych, poleca Skład

J. Ł A W I C  K I E  GO.
Kantor i Składy ulica Długa Nr. 16

W P R O S T  C E R K W I .

F. 10SKALEWSKI i S-ka
(d a w n ie j  S k l e p  R o l n i k ó w  w  L ub l in ie )

ma honor zawiadomić, że jak lat poprzednich tak i w roku 
bieżącym dostarcza nasiona traw pastewnych i mieszanki 

z produkcyi w Kleczy Górnej. (4—2).

Zakład Rolniczo-Przemysłowy
HERMA frOLDBSmnr&A

W  WARSZAWIE
u lica  M iodow a Nr. 4 9 4  obok k o śc io ła  P rzem ien ien ia  P a ń sk ieg o

k u p u j e  :
Łubin Żółty i Wykę w wyborowych gatunkach i uprasza osoby 
interesowane o łaskawe nadesłanie prób z oznaczeniem ilości pro­

duktu. (8-2).

PItOMJKCYJA w MIENI, Rok VII.
ZASZCZYCONA DW OM A M ED A LA M I NA O STA TN ICH  W YSTAW ACH 

W ARSZAW SKICH.

Udoskonalone m iesza n k i p astew n e  do płodozm ianu, zak ładan ia  łą k  sztu­
cznych i podsiania natu ra lnych— w czystem ziarnie z dodaniem  koniczyn w poche­
wce sprzedaże po cenach: M ięszan k ę Lit. A . na ziemie średnie i dobre, korzec 
wagi funt 52 rs . 7. M ięszan k ę B . n a  piaski i ziemie lichsze takiż korzec rs. 5- 
iu ię sza n k ę  C. na ziemie zimne, w ilgotne, takiż korzec rs. 9, dobre ta k że  do 
ob sian ia  Skarp przy drodze że laznej, bo są z traw  trw ałych. Za każdy wo­
rek należy się k o p . 50. S iew  na morgę fun t. 3 0 . Groch z ie lo n y  cu k ro w y  
i  b ia ły  r y ch lik  korzec rs . 7 ko p . 50. T ym oteusz korzec r s .  1 2 . K on i­
czyn a  czerw o n a  korzec r s .  4 0 . L ubin  korzec rs . 6 . P rzew o d n ik  ro ln i­
czy  k op . 55. P o  nadesłaniu pocztą pieniędzy przez NoWO-Mińsk W M ieni 
transportu  natychm iast są wysełane kolejam i— nadto odbywa się sprzedaż po tejże 
cenie w Warszawie przy ulicy D ług ie j w domu Komissowym S r .  Ledóchowskiego 
i w W łocławku u p .  M . Lewińskiego. N a  żądanie udziela się informacyje, do odpowie- 
dzi dołączać m arkę— wszystkie mięszanki są z traw  trw ałych, sie ją się po nawozie 
3 do 4-o letnim. Za świeżość nasion ręczę.

Jan Kotarski.

ui mm
u u i h i J U ) .  

w Warszawie
U l ic a  M i o d o w a  n r . 4 9 4  o b o k  K o ś c io ł a  P r z e m i e n i e n i a  P a ń s k i e g o .

Przyjmuje wczesne zamówienia na zboża jare do siewu w partyjach 
mniejszych i większych, jakoto:

n a  jęczm ień  ja r y  P rob sta jsk i o r y g in a ln y  
„ K a lin a  

„ o w ies H opetoun S zk ock i 
„ tak iż  na  S z ią zk u  p rod u k ow any  
„ o w ies  P o d o lsk i ta k ż e  n a  S z lą zk u  p rod u k ow any  
„ k a ito f le  w  w y b o ro w y ch  ga tu n k ach  do jed zen ia , do 

g o r z e ln i i  p astew n e  
„ b u lw ę  c z y li  T opnianbur, oraz  m ąk ę z k o śc i p arow a­

nych .
Zamówienia na partyje znaczniejsze, uskutecznione będą po cenach 

targowych. (8— 2 ).

RZĄDCA, w średnim wieku, wykwalifikowany, który zarzą- 
dzął majątkami w Królestwie i W. Ks. Poznańskiem, poszukuje 
miejsca od S-go Jana. — Wiadomość w  Redakcyi Tyo-odnika 
Rolniczego.

Zakład Rolniczo-przemysłowy

HIRMANA eOLDENRiNCA
W WARSZAWIE

ulica Miodowa N r. 494 obok Kościoła Przemienienia Pańskiego,,

kupuje Koniczynę białą
czerwoną,,

Tymoteusz

i uprasza interesowane osoby o łaskawe przesłanie prób z oznaczeniem ilości 
produktu.

Przyjmuje także w komiss wszelkie zboża, koniczyny, oraz inne produ­
ktu rolne. (8__2).
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. „BUCKEYE”
Oryginalne Amerykańskie dwukołowe

ŻNIWIARKI, ŻNIWIARKO - KOSIARKI i KOSIARKI
najpraktyczniejsze i najlepsze w świecie

poleca i przyjmuje wczesne zamówienia na takowe posiadający wyłączną sprzedaż na Królestwo iZach. Gub. Cesarstwa
Zakład Rolniczo-Przemysłowy

HERMANA 60ŁD8NR1N6A
w Warszawie, Ulica Miodowa N r. 494  obok Kościoła Przemienienia Pańskiego.

Maszyny te w kraju naszym i zagranicą rozpowszechnione, zyskały sobie 
podczasostatnich żniw tak ogolne pod każdym względem uznanie, iż nietylko 
cały zapas takowych w fabryce i u reprezentantów takowej w całej Europie 
wyczerpany został, lecz fabryka nawet zmuszoną była odmówić przyjęcia licz­
nych zamówień, jakie krótko przed rozpoczęciem żniw ze wszech stron otrzymała.

Upraszam przeto Sz. PP. Ziemian, dla uniknienia zawodu, o łaskawe wcze­
sne zamówienia, przy nadesłanin zaliczenia rs. 100—na każdą maszynę.

Żniwiarka „Buckeye” na wszystkich w roku zeszłym w Europie odbytych 
konkursach, otrzymała pierwsze nagrody i pochwały, między innemi także na 
konkursie w Bettlern i Grumhuble pod Wrocławiem gdzie 9 żniwiarek konku­
rowało, w liczbie których znajdowały się także Ceres, Kirby, Johnston, Cham­
pion i inne.

Przytaczam tu wyjątek ze sprawozdania o tym konkursie ogłoszonego 
przez Kom-missyję Specyjalną Agronomicznego Towarzystwa Szlązkiego. ° 

Sprawozdanie to brzmi jak następuje:
„Chcąc podług uzyskanych na konkursie rezultatów ustanowić klassyfika- 

cyję najlepszych i najpraktyczniejszych żniwiarek, w takim razie pod każdym 
względem „Buckeye” (Nr. 9) pierwsze miejsce w ich rzędzie zajmuje. Maszyna 
ta odznacza się doskonałą i trwałą konstrukcyją i łatwem kierowaniem; w sto­

sunku szerokości cięcia, wymaga ona małej bardzo siły pociągowej, tak że i pod tym względem pierwsze zaj­
muje miejsce,— a nawet w warunkach najniekorzystniejszych, jak w zbożu bardzo wyległem, jak najdokładniej 
zadanie swoje wypełnia”.

W końcu nadmienić wypada, że żniwiarka „Buckeye” na rok bieżący znacznie ulepszona i do na­
szych dróg zastosowaną została. Pomost z przyrządem cięcia można odjąć i po za korpusem żniwiarki zacze­
pić, tak, że żniwiarkę po najwęższych drogach, w pole transportować i do najwęższych bram wjeżdżać i wy­
jeżdżać nią można. W czasie transportu w drodze, pomost spoczywa na kołach.

Niniejszem mamy honor oznajmić, iż udzieliliśmy Zakładowi Rolniczo-Przemysłowemu 
p. HERMANA GOLDENRINGA w Warszawie, wyłączną sprzedaż wszelkich wyrobów naszej fabryki, a głównie: 

Patentowanych MIockarń parowych w żelaznych ramach, oraz Lokoinohil na całe Królestwo Polskie
i Zachodnie Gubernie Cesarstwa.

Lincoln w Styczniu 18 7 3  roku. \ *

R o b e y  &  C o m p . (Limited).

P ow ołu jąc  się na powyższe ogłoszenie mam honor polecić JW . i W W . Obywatelom Ziemskim Patentowane młockarnie parowe W  żela­
znych ramach, oraz Lokomobile patentowane poprawnej konstrukcyi, które zawsze w zapasie na składzie się znajdują.

LOKOMOBILE z fabryki P P . Robey & Comp. L im ited w L incoln w Anglii odznaczają się:
t-o . T rw ałością pojedyńczych części p rzy  stosunkowo lekkiej wadze.
2-o. Nadzwyczaj prostą konstrukcyją.
3-o. N ajdokładniejszem  wykończeniem przy użyciu najlepszych m ateryjałów.
4-o. W ielką oszczędnością paliw a, osiągniętą przez użycie pokryw  około cylindra, przepustnicy pary, ogrzewacza do wody zasilającej kocioł, dużej 

pow ierz-chni ogrzewalnej i
5-o. Ł a tw ą  o b słu g ą .
6-o. W ielkością cylindrów, w skutek czego wydzielić m ogą siłę wyższą nad norm alną.
7-0. T rw ałością w ogóle.
p a t ^ >!TOVVA1ve m ł o c k a r n ie  p a r o w e  w żelaznych ramach.
Pozw alam  sobie szczególną zwrócić uwagę na ważne ulepszenie, zastosowane przy tych m łocarn iach .
K onstrukcyją takow ych odpow iada dawnej potrzebie lekko i przytem  trw ale zbudowanej m łocarni, k tóraby nie pod legała  zmianie powietrza lub k lim atu .
Poniew aż drzewo podlega wpływowi ciepła i wilgoci, przeto ram a drewniana chociażby najdokładniej upasow ana żadną miarą tym w arunkom  od­

pow iadać nie moża którym  ram a żelazna odpow iada.
R am a z kutego winklowego żelaza jes t nietylko lekką, lecz daleko trw alszą od każdej ram y drewnianej i przeto w wszystkich w arunkaeh odpowiednią. 

P aten tow ana m łocarnia w żelaznych ram ach wym aga mniejszej siły  poruszającej, ponieważ łoża zawsze w właściwem położeniu zostają iw  skutek sztywności i ma­
łego trzęsienia, części funkcyjonujące daleko dłużej w dobrym utrzym ują się stanie.

Części zapasowe do powyższych maszyn zawsze na składzie będą. TffiTTTl fl.Tl G'OldGllPillg*.
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ZARZĄD STADA RZĄDOWEGO KOill W  JAMOWIE
Podaje do wiadomości powszechnej, że 10 (22) Lutego r. b. otwarte zostają 

następujące stacyje dla doprowadzania klaczy:

I .  W  G U B . S IE D L E C K IE J .

1. Stacyja centralna w osadzie  Jan ó w , ogierów  10.
w tej l ic z b ie :

a ) czystej k rw i ang ielsk ie :

R ed-Eagle, po  Ir isc h -B e rd c a tch e r i od E e rs t-R e a t po  M elbourne, cena rs. 25. 
R uslan , p o  R iflem an i od  D iew k i p o  D żery d zie , cena  rs . 20.

b )  czystej k rw i a rab sk ie :

Dżelfi, sp ro w ad zo n y  z A ra b ii  w  r. 1870, cena  rs. 25.
B akczysaraj, u ro d zo n y  w  s tadz ie  L im arew sk ie m  po  B akszyszu  i od  K ukuruzy , 

cena  rs. 15.
Uwaga. Z pow odu ogran iczonej liczby  k laczy  p ryw atnych  w łaścic ie li, 

m ogących  być d o p row adzonem i, pod  4 -eh  wyżej w zm iankow anych  ogierów , n a ­
leży się w cześnie  zapisyw ać.

2. W  m ieście pow ia tow em  R a d z y n iu  ogierów  6.
3 . W e wsi M iastkow ie , pow . G arw o liń sk im , og ierów  5 .

w tej l ic z b ie :

C zystej k rw i an g ie lsk i R ataplan  p o  R iflem anie  i od  H ero in y  po H en riad z ie , 
cena  rs. 10.

U . W  G U B . L U B E L S K IE J .

4 . W  m ieście g u b e rn ia ln em  L ub lin ie , ogierów  8 .

w  te j l ic z b ie :
C zystej k rw i a ra b sk i Dżellabi ze s ta d a  k ró la  W irte m b e rg sk ieg o , cena  r s .  5 .

5. W e wsi M ichałow ie, w  p o w . Z am ojsk im  og ierów  4. 
w  tej l ic z b ie :

Czystej k rw i an g ie lsk i Cyd po S ah aam  i od R ac h e l po  M u nd ig , cen a  r s .  10 . 
C zystej k rw i a rab sk i Bagdad! ze s tad a  k s ięc ia  S an g u szk i, cena  r s .  5 .

I I I .  W  G U B . R A D O M S K IE J  

6 .  W  m ieście  g u b e rn ia ln em  R ad o m iu  ogierów  6 .

IV . W  G U B . P E T R O K O W S K IE J .

7. W e w si M ałej w si, w  p o w . R aw sk im , og ierów  6.
w tej liczbie:

A rab sk ić j k rw i H assan ze s ta d a  w  T ra k e h n e n , cena  r s .  8 .

V . W  G U B . K A L IS K IE J .

8. W e  w si G ó ra  B ałd ry o h o w sk a , w pow . Ł ęczyck im  ogierów  4.
9 . W osadzie G rzego rzew , w p o w . K o lsk im  og ierów  4 .

V I .  W  G U B . P Ł O C K IE J .

1 0 . W e  wsi Zbójno w p o w . R y p iń sk im  ogierów  8 .
1 1 . W e  w si Z ielona , w p ow . M ław sk im  og ierów  4.

w tej liczbie:

Czystej k rw i a rab sk i Beduin ze s ta d a  k ró la  W irtem b erg sk ieg o , cena r s .  5 .

V II .  W  G U B . Ł O M Ż Y Ń S K IE J .

12. W  osadzie C zyżów  w p o w . O strow skim  og ierów  6.

V II I .  W  G U B . S U W A L S K IE J .

13. W osadzie  L udw inów  w p o w . K a lw ary jsk im  og ie rów  6.
i

IX .  W  G U B . W A R S Z A W S K IE J .

1 4 . We wsi W illanow ie  w p o w . W arsza w sk im  ogierów  6.
w tej liczbie:

czystej k rw i ang ie lsk ie :

Łongdoun po  R a t t le  i od  S u b tility  po  E la tc a tc h e r ,  cena  r s .  10 .
Y autour po  V a n -T ro m p  i od S zaszk i po K in ża le , c e n a  r s .  5 .

R y sack i rasow y:

Lubieżny po L e tu n ie  4-m  i od W zd o rn ć j po  W arw arze  1-m, cena  rs . 10.

N a  każdej z wyżej w zm iankow anych  stacy j n a  d rz w ia ch  s ta jen n y ch  będzie  w y ­
w ieszony  szczegółow y rodow ód z oznaczen iem  ich  ta k sy . D o zo rcy  s tacy jn i w ydaw ać 
b ę d ą  w  d ow ód  o p łaconych  p ien ięd zy  i p o k ry c ia  k laczy  św iadectw a, k tó re  w in n y  s łu ży ć  
n a s tę p n ie  ja k o  m etry k i, d la  m ających  się u rodzić  ź re b ią t. T e  św iadec tw a d a ją  p raw o  
d o p ro w ad zać  k lacz  aż do  czasu  z u p ełn eg o  o dchow an ia ; za pok ryc ie  jed n e j i tej sam ej 
k laczy  z tym  sam ym  og ie rem  choćby  k ilk a k ro tn ie , oddz ie lna  o p ła ta  p o b ie ran ą  n ie będzie.

W  osadzie Janowie, dnia 10  (22) Stycznia 1873 roku.

Niniejszem mamy honor oznajmić, iż udzieliliśmy Za­
kładowi Rolniczo Przemysłowemu

Pana HE M ANA G-OLDENRINGA
' w Warszawie 

wyłączną, sprzedaż specyjalnie przez fabrykę naszą wyra­
bianych SIEW N1K ÓW  RZĘDOWYCH

oraz WYPIELACZY z OBSYPYWACZAMI 
na całe Królestwo Polskie i Zachodnie Gubernije Cesarstwa. 

Halle n./S. w Styczniu 1873  r.
F. Zimmermann et Comp.

Pow ołu jącsię  na  powyższe ogłoszenie pp. Z im m erm ann e t Com p. w H alle 
n ./S ., k tó ry ch  Siewniki rzędow e uznane są za jed n e  z najlepszych w całej E uro­
pie, pozw alam  sobie polecić JW W - i W  W . Obyw atelom  Z iem skim , C ukro­
wniom i P lan ta to ro m  buraków :

Siewniki rzędowe do wszelkich zbóż najnowszej konstrukcyi.
SieWlliki rzędowe um yślnie do sadzenia buraków  zbudowane, 

Wypielacze i Obsypywacze rzędowe, któreto maszyny za­
wsze w znacznym zapasie na składzie się znajdują.

Herman Goidenring.

R Z Ą D C A  D Ó B R ,
agronom wykwalifikowany, który poprzednio zarządzał znacznemi 
majątkami, poszukuje odpowiedniego pomieszczenia każdego czasu, 

kaucyję w summie rs. 1,500 może złożyć na żądanie.
W iadom ość  w  R ed ak cy i.

„TYDZIEŃ”
p i s m o  w y d a w a n e  w  P etro ko w ie

P R Z E Z

A. P o r ę b sk ie g o .

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
W  m ieście P e tro k o w ie , o raz  w k sięg a rn i I .  O rgelbranda w  W arszaw ie , kw arta ln ie  

kop. 75, czyli roczn ie  rs . 3 . —  Z  p rz e sy łk ą  p ocztow ą  w  C esars tw ie  i K ró les tw ie  k w a r ­
ta ln ie  rs . 1 k o p . 10 , czyli roczn ie  rs. 4 kop. 40. —  P re n u m e ro w a ć  n a d to  m ożna  we 
w szystk ich  k s ięg a rn iac h  w C esarstw ie  i K ró les tw ie . —  C en a  p o jed y ń czeg o  n u m eru  
kop . 7 '/ , .

O głoszenia w szelk iego ro d za ju  p rzy jm u ją  się za  o p ła tą  od  w ie rsza  d rttk u  d ro - 
bnem  pism em  lu b  za je g o  m iejsce, za  p ie rw szy  raz  p o  k o p . 5, za  n a stęp n e  zaś  do  trz ec h  
ra z y  po  kop. 4, do szesciu ra z y  pe k o p . 3 , do  dziesięc iu  razy  po  kop . 2 '/ , .  —  K o p ie jk i 
m ogą  być n a d sy ła n e  m arkam i pocztow em i.

A r ty k u ły  n a d sy łan e  do  zam ieszczen ia  w  „ T y g o d n iu ” n ie  zw raca ją  się p rz y s y ła ją ­
cym .—  Adresować p ro s im y  do A n to n ie g o  P o ręb sk ieg o  w  P e tro k o w ie — stacy ja  K o ­
le i Ż e laznej.

W BOBRACH OBORY”
powiecie Warszawskim, mila od Wilanowa

znajdują się do sprzedania BUHAJE 1, 2, 3 le­
tnie rassy Hollenderskiej, po cenach przystępnych. 

Wiadomość w miejscowym Zarządzie.

czystej krwi negretti w Sielcu pod Wyszogrodem, pochodzenia 
Grambów i Kopaszewo, prowadzona przez pana Bolesława Klepa- 
czewskiego, rozpoczęła sprzedaż tryków z dniem 1-m Lutego

1873 roku.
Jan Karczewski.

Pensyonat dla uczniów uczęszczających do Gimnazyum.
Z a p e w n ia  t ro s k l iw y  d o z ó r ,  p o m o c  w  p rz e d m io ta c h  s z k o ln y c h ,  m o ż n o ś ć  

k s z ta łc e n ia  s ię  w  m u z y c e  i w  ję z y k a c h ,  m o ż n o ść  p rz y g o to w a n ia  s ię  d o  e g z& m i-  
n ó w  p o d  k ie r u n k ie m  u z d o ln io n y c h  n a u c z y c ie li .

W ia d o m o ś ć  w  R e d a k c y i  T ygodnika R olniczego.
P o r o z u m ie ć  s ię  m o ż n a  u s tn ie  a lb o  l is to w n ie .

Z arządzający  Z ak ład em  

Generał-Major Ks. Mestclierski.

S ta rszy  R e fe ren t Roś C iszew ski.

^03B0JieH 0 IJeH3ypoK).— W arszaw a, w  D ru k a rn i J .  Jaw o rsk ie g o , K rak .-P rzed m . N r. 415.


